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narodu należy/ powodu święta urocz. Dzień, jutro nie wyjdzie.
~Na miesiące luty i waF«FC~ótwieramy

osobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych zaś 
(w granicach państwa pruskiego) 2 tal. 16 sgr.
3 fen. Abonenci zamiejscowi zeclicą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na dwa miesiące 
nie przyjmują.

Eksped Dzień. Poznańskiego.

POZNAN, 1 lutego.
Ani zwycięzkie buletyny carogrodzkie, ani optymi­

styczne korespondencye dzienników francuskich ze Wscho­
du nie są zdolne rozjaśnić zachmurzonego nad wschodnim 
krańcem Europy widnokręgu. Wysoka Porta zbroi się 
i oświadcza zagranicznym gabinetom, że gotowa sama so­
bie poradzić w przywróceniu porządku w swych krajach, 
jeżli 'bpływ mocarstw opiekuńczych nic zniewoli Grecyi 
do zachowania ścisłój neutralności; rząd króla Jerzego 
zaręcza wprawdzie, iż pragnie pokoju, lecz mimo to przed­
kłada izbom projekt reorgauizacyi armii, która odtąd 
31,000 żołnierza ma liczyć, i nalega na dwory, by po­
parły jegopretensye doKandyi, Cy kładów i części Tessalii. 
Gabinet petersburgski wreszcie, jak się dowiaduje berliń­
ska Bank-u. Handels-Ztg, odpowiada na ostatnią 
depeszę Aali paszy, iż, jakkolwiek obecnie nie może jeszcze 
zdać sąd i, o ile zarzuty czynione greckiemu rządowi da­
dzą się poprzeć faktami, przecież dziś już nie waha się 
przyobiecać szczerego współdziałania swego w razie po­
trzeby, celem powstrzymania dalszych pogwałceń prawa 
międzynarodowego i traktatów; z drugićj jednak strony 
mniema, że należy z rozwagą zastanowić się nad tćm, czy 
wśród danych okoliczności wszelki nacisk z zewnątrz na­
dal nieokażesię niedostatecznym i czyby może wspaniało­
myślna inieyatywa Wysokiej Porty nie zdołała zapobiedz 
najskuteczniej ustawicznym zatargom, uwzględniając za­
równo dobrze zrozumiane interesa ottomańskiego państwa^ 
jako tóż życzenia i sympatyc gfeckićj narodowości, któ-_ 
rych zagłuszyć niepodobna.

Obok sprawy wschodnićj najwięcój chwilowo przed­
stawia zajęcia kwestya węgierska, która, jak się zdąje, 
niezadługo ostatecznie i pomyślnie tak dla Węgrów jak 
i dla korony będzie załatwioną. Wiadomo czytelnikom 
naszym, że rząd wiedeński oświadczył gotowość swą do 
przywrócenia konstytucyi węgierskiej, jeżli komisya sześć­
dziesięciu siedmiu przyjmie wypracowany w tćj mierze 
projekt wydziału piętnastu. Otóż prace wspomnioućj ko- 
misyi postępują nader szybko i dziś chodzi tylko jeszcze 
o ułożenie listy przyszłego ministerstwa węgierskiego. 
Tu zachodzą niejakie trudności z powodu, że Deak żadną 
miarą niechce przyjąć ofiarowanój mu podobno przez 
rząd teki. Jak zaręcza jeden z dobrze informowanych 
dzienników czeskich, powodują znakomitym mężem stanu 
węgierskim dwie przyczyny: raz, że wstępując do gabinetu, 
tćm samćm rozpocząłby nowy zupełnie okres życia pu­
blicznego, od czego powstrzymuje go wiek podeszły, liczy 
bowiem lat 65; powtóre, że obejmując tekę ministeryalsą 
inusiałby wypuścić z rąk kierownictwo licznego swego 
stronnictwa, któreby się w skutek tego rozpadło i nie mo­
głoby nadal popierać ministerstwa, potrzebującego nieod­
zownie silnego w izbie poparcia. Deak zatem prze­
kłada doprowadzić nasamprzód naród węgi: rski, 
jako Mojżesz niegdyś Izraelitów do ziemi obie­
canej, do nowśj ery wolności konstytucyjnej, nastę­
pnie zaś usunąwszy się od steru, pozostać przecież, dzięki 
swemu wpływowi, łącznikiem pomiędzy rządem a stron­

przez
indruja Edwnrda Hoimiana.

(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 5 866. Z roku 1S67 nra 5, 

8, 12 15, 16, 17, 20 i 24).

Rozdział VIII.
Rok 182.3—1824.

Ojciec mój w Pamiętnikach swoich poświęci! kilka 
kart pamięci kilku swoich przyjaciół, towarzyszów, współ­
pracowników. Wspomniałem imiona tych, z którymi naj- 
częściój i najchętuiój przebywał. d >dać do nich jeszcze 
muszę Jana Tarnowskiego, Józefa Kossakowskiego, Bro- 
ckiego, Niepokojczyckiego, dzisiejszego wiceprezesa ban- 
ku, którzy bywali najczęstszemi gośćmi domu naszego. 
Nie mogę się zaś wstrzymać od przedstawienia wizerun­
ków kilku znakomitszych ludzi, których pamięć ściśle 
z wspomnieniami mojój młodości połączona.

, Najprzód staje mi przed oczyma piękna sędziwa po­
stać Juliana Ursyna Niemcewicza, z wyrazem szlachetnój 
prawości, z uśmiechem i wejrzeniem pełnóm złośliwości. 
Niemcewicz jeden z posłów inflanckich za czterole­
tniego sejmu, adjutant, towarzysz i przyjaciel Kościuszki, 
obrońca niepodległości Polski orężem i piórem, więzień 
za nią w Petersburgu, wygnaniec drugiego świata ; w wszy­
stkich czasach i okolicznościach najgorętszy miłośnik oj­
czyzny, pisarz płodny i wielostronny, był przedmiotem 
czci i uszanowania powszechnego. Bez żadnych oznak 
¡■naczenia, więcój on znaczył od najwyżćj postawionych, 
bez majątku, tytułów i urzędu, używał władzy i najprze- 
ważniejszego wpływu. Można śmiało powiedzieć, iż dwie 
były w owym czasie najsilniejsze potęgi w kraju, obie 
sprzeczne sobie: jedna w. księcia, druga Niemcewicza; je­
dna ujemna, druga dodatna, jedna fizyczna, druga moral­
na, obie równie despotyczne; równie się tóż lękano gnie­
wu i gwałtowności w. księcia, jak nagany i złośliwości 
Niemcewicza. Aczkolwiek ten ostatni znaczeniem, wpły­
wem przeważnym na losy kraju, nawet zasługą, nie mógł 
nyć stawionym obok Kościuszki, Stanisława Małachow­
skiego, Dąbrowskiego, ks. Józefa Poniatowskiego, przc-

nictwem, do którego przeważna część 
Powyższe postanowienie Deaka miało spowodować cesa­
rza do polecenia hrabiemu Andrassy utworzenia minister­
stwa węgierskiego, do którego tenże powoła, jak zaręcza 
Koeln Z tg., wyłącznie członków większości sejmowćj. 
Pp. Eótvós, Somsich i Sennyey wstąpią niewątpliwie do 
gabinetu. Pierwszym krokiem ministerstwa będzie, we­
dług doniesień otrzymanych przez wspomniony dziennik, 
przedłożenie sejmowi propozycyi względem pomnożenia 
pułków węgierskich koQtyngensem rocznym 35—40,000 
ludzi, na co sejm z pewnością przyzwoli. Przyjęcie tćj 
propozycyi jest jedynym warunkiem, jaki postawiono 
w Wiedniu, a skoro tylko spełnionym zostanie, odbędzie 
się -— prawdopodobnie — koronacya. Pan Beust miał 
się wiele przyczynić do załatwienia kwestyi węgierskićj.

Z niemałćm zadowolnietiiem przychodzi nam zapisać 
tu wiadomość o wyborze w okręgu cieszyńskim na posła 
do sejmu szląskiego kandydata polskiego p. Józefa Do- 
stala. Przypominamy bowiem, że centraliści wiede.ist y 
zwykli ziemię cieszyńską uważać za odwieczną krainę nie­
miecką.

Hr. Głuchowski opuścił dnia 29 zm. wieczorem Kra­
ków, gdzie jak najserdeczniejszego doznał przyjęcia. Że­
gnając Radę miejską oświadczył namiestnik, iż „nie mo­
gąc z Krakowianami dzielić stałego pobytu ani tćż chwil 
dłuższych, przechowa w rodzinie swój życzliwą dla nich 
pamięć, a wychowując synów swych na prawych Pola­
ków, pozostanie w Krakowie myślą i sercem.“ — Czyż 
i kiedyż doczekamy się i my tćj chwili, że vr staroży­
tnym grodzie Przemysławów ugaszczać będziemy ro­
daka, piastującego najwyższy urząd w wielkopolski) 
ziemi? —

Doniesienia z Francyi są szczupłe i ograniczają się 
na rozmaitych dziennikarskich pogłoskach o mnićj lub 
więcćj liberalnym rozwoju reform z 19 stycznia. Stresz­
czamy je pod rubryką właściwą.

Rząd włoski nakazał wysłanie eskadry ewolucyjnćj 
pod wodzą kontr-admirała Ribotti na morze Śródziemne. 
Sądzą, iż rozporządzenie to stoi w związku z wypadkami 
na Wschodzie.

Perseverauza, d iennikwychodzący wSaragossie, 
zaprzecza wiadomości, jakoby królowa Izabella wezwała 
księcia Montpensier do opuszczenia wraz z rodziną Hi­
szpanii.

B. u. H. Z tg berlińska dowiaduje się, że sejm pruski 
w końcu przyszłego tygodnia będzie zamknięty.

Odpowiedź hr. Bismarcka.

Zastanawialiśmy się już kilkokrotnie w ko­
lumnach pisma naszego nad interpelacją posła 
Waligórskiego. Ze względu jednakże na zna­
czenie i wagę przedmiotu, jako i na obfitość po­
ruszonego w niój materyału, pozwalamy sobie 
i dzisiaj jeszcze kilka w tćj mierze uwag, nasu­
wających nam się nie tyle z powodu interpela- 
cyi samej, ile raczej z powodu repliki prezesa 
gabinetu. Interpelant zaręczył z góry, że trzy­
mając się głównie rzeczy, że ograniczając się 
przedewszystkićm na wskazaniu niedogodności i 
pokrzywdzeń, jakie poddani pruscy odnoszą na 
polu handlowem, przemysłowóm i komunikacyj- 
nem wśród obecnie panujących na pograniczu 
p:usko-moskiewskiem stosunków’, dziedzinę poli­
tyczną tylko tam poruszy, gdzie jej uniknąć uie

cież prawością, stałością zasad, poświęceniem tuż oboli 
nich stanął; a przed innymi odznaczał się coraz rzadszą £ 
w owych czasach zasługą, iż od początku do końca swego ! 
zawodu wytrwał niezłomnie w jednych uczuciach, w je- 
dnśm przekonaniu, powiem nawet, w jednych namiętnoś­
ciach, to jest w miłości Polski i nienawiści Moskali,— gdyż 
jak namiętnie, a więc nie zawsze roztropnie, ojczyznę ko­
chał, tak i namiętnie jój wrogów nienawidził. Ta to sta­
łość niezachwiana jednała mu powszechną cześć i uszano 
wanie i zapewniała mu tę silną władzę moralną, która 
równoważyła wszechwładztwo w. księcia. Uważać tóż 
należy, iż zasługi i zalety Niemcewicza były wielostronne. 
Położył on je i jako żołnierz, i jako obywatel, i jako jeden 
z najpłodniejszych pisarzy, jako ten, który i wierszem 
i prozą miłość kraju i ojczystój mowy najgorliwiój utrzy­
mywał i ożywiał; pominąć także nie można, że dowcipem 
rzadkim i przyjemnością towarzyską stał się od najpierw- 
szćj młodości pożądanym i poszukiwanym w najznakomit- 
szćm społeczeństwie tak w kraju jak za granicą. War- 
tość jego, jako poety i pisarza, jeszcze dotąd dostatecznie 
oznaczoną nie została; mniemam, że uie wiele z dzieł je­
go wytrwa próbę czasu; pisał wiele i w wielu rodzajach, 
nie utworzył jednak żadnego wiekowego pomnika; prze­
cież w swoim czasie był pisarzem, którego dzieła najchę- 
tniój czytane, najwięcój poszukiwane były, a nawet naj- 
drożój przez wydawców kupowane. Wiele one jednak 
straciły od chwili jego śmierci, mnićj są warte oderwane 
od jego osoby i od czasu, w którym były wydane, gdyż to 
je może najwięcój zalecało, że on je pisał i te się w nich 
zawsze i on sam i czasowe okoliczności uajsilnićj od­
bijały. Ten charakter jego pism tłómaczy wpływ, 
jaki one wywierały na ludzi i na czasy, wśród któ­
rych żył Niemcewicz. Nie są jednak wszystkie płody 
jego pióra bez istotnćj wartości literackiój. Jako poeta 
nie zajmie on w potomności celnego miejsca, nie odzna­
czywszy się ani sztuką, ani samodzielnością. Wiersz 
jego często prozaiczny, zawsze prawie niedbały, przecież 
ma jednę niezaprzeczoną wyższość nad wielu znako­
mitszymi pisarzami, iż wszędzie w pismach jego przebija 
się j 'go osobistość, a osobistość ta jest tak silna, że na­
biera często cechę oryginalności. Ta sama niepoprawność 
jego, to zaniedbanie wiersza, ta samowoluość w kalecze­
niu gramatyki i w naginaniu języka podług upodobania, 
ta snadność stylu, ta szczerota, z jaką wszystko musi po­
wiedzieć, co uczul lub pomyślał, te wyskoki dowcipu ży­
wego a często złośliwego, te pomysły komiczne, często 
nawet dziecinne, ale zawsze zabawne i z ujmującą pro­

stotą wyrażone, stanowią główne cechy talentu Niemce­
wicza. Najdobitniej one uderzają w bajkach jego i w po-

Tściach; w bajkach tóż jest on nieporównany i osobne 
m: sce zajął między bajkopisarzami polskimi, najwięcój 
naiwnością zbliżywszy się do Lafontena. Często dla je­
dnego obrazu, dla jednego konceptu, tworzy on kilkana­
ście wierszy dość długich i niepoprawnych, lecz tym je­
dnym obrazem, lub pomysłem dowcipu (bo tóm jest tak 
nazwany koncept) wynagradza sowicie długość poprzedza­
jącego opowiadania. Dość będzie kilka przykładów przy­
toczyć, aby dać poznać tę właściwość talentu Ursyna. 
Weźmy wyboruą bajkę „Lew, niedźwiedź i komar“, któ- 
rćj całemu układowi nic do zarzucenia nie ma. Co za do­
skonały pomysł tytułować niedźwiedzia Waszą Nie- 
zgrabnośc ią:

Na ko goi, pyta, tak ogromna kara,
I któż śmiał Waszą Niezgrabność obrazić?
Niedźwiedź odpowie: Zabijam komara,

Śmiał po uchu moim łazić.
Albo jak malowniczy i zabawny znajdujemy obraz w bajce 
„Niedźwiedź i mał^a“:

Wych owaniec sławnej szkoły,
Co w Smorgońskiej leży ziemi,
Wspiąwszy się łapy tylnemi,
Tańcował niedźwiedź wesoły.

Pyta on małpy :
Czy tańczy lekko, czy ła lnie 
Małpa uczona w łamańcach,
I znająca się na tańcach?
Krótko mu rzecze — szkaradnie —
To czysta zazdrość, niedźwiedź odpowiada;
W tćm Świnia z boku wypada,
Do tanemiatrza leci żwawo,
Wrzeszczy strasznie — brawo — brawo!
Na ten kwik — niedźwiedź zmięszany 
Spuścił swe łapy na zi jnię.

Jak się tu widzi cały ten komiczny obraz, bo z jaką tóż 
snadnością i prostotą jest on przedstawiony 1 Mimocho­
dem uważać muszę, że dwa zwierzęta są ulubionymi akto­
rami bajek Niemcewicza, a zawsze w najkomiczniejszy 
sposób przedstawiają się niedźwiedź i Świnia, a to dla 
tego, że w niedźwiedziu widział on zawsze Moskala, 
w świni jednego z tych nikczemników i służalców, których 
ścigał swojćra cnotliwćin oburzeniem. Przypomnijmy so­
bie jeszcze nie mnićj po mistrzowsku opowiedzianą bajkę 
Żółw i^dwa pawie. Jaki w nim wyborny obraz żół­
wia znajdujem!

Był to żółw leniwo-nogi,
Który, jak gdyby szło o losy świata,
Głęboko myślał, przez całe dwa lata,
Czyli miał wyleść, czy w sadzawce zostać,

będzie można. Co do nas, będziemy się starali, 
ze stanowiska publicystycznego wykazać wręcz 
przeciwnie sens moralny polityczny, wynikają­
cy tak z bogatego materyału interpelacyi, jak 
z odpowiedzi prezesa gabinetu pruskiego. Po­
dobnie jak w wojnie, tak i w taktyce parlamentarnój 
nie są obce rekonesansowe poruszenia, których 
zwianiem zbadać stanowisko, siły i tajemnice za­
miarów przeciwnego obozu. W obec zagadkowej 
od niejakiego czasu postawy polityki pruskićj 
względem Moskwy i w sprawie Wschodniej; 
wobec wystąpienia hrabiego Bismarcka w spra­
wie i-nneksyi Szlezwigu i Holsztynu, wystąpienia 
obliczonego widocznie na pozyskanie sympatyi 
zachodnich; w obec podobnych sprzeczności i wy­
nikających ztąd wątpliwości, czy polityka zagra­
niczna pruska pójdzie odtąd ręka w rękę z za­
chodem, czy tóż puści się tradycyjnemi torami 
przymierza z Moskwą, nie mogło być rzeczywi­
ście pożądańszym skutkiem uwieńczonego reko­
nesansu parlamentarnego, nad interpelacją po­
sła Waligórskiego. Czy taką była inteneya in­
terpelacyi, nie umiemy powiedzieć; że takim był 
jój rezultat a że w tóm leży główna jej poli­
tyczna zasługa, jest dla nas rzeczą oczywiste. 
Początek odpowiedzi hrabiego Bismarcka daj: 
w sposób niedwuznaczi y słuszność naszemu twiei- 
dzenią „Jeżeli było“, mówi hrabia Bismarck, 
„zamiarem Fana interpelanta, ministrowi spraw 
zagranicznych zgotować kłopot w jego zawodzi--, 
to zamiar ten udał się najzupełniej. Dla mini­
stra spraw zagrauicznych nie jest rzeczą podo­
bną, na tern właśnie miejscu czynić się oskarży­
cielem sąsiedniego i przyjaznego rządu.“ Dal­
szy ciąg odpowiedzi hrabiego Bismarcka, znany 
zresztą dokładnie czytelnikom naszym, pozostanie 
istnie odwrotną stroną medalionu mowy jego z 1 9 
grudnia. Jak mowa z 19 grudnia jest komple­
mentem dla Zachodu, tak odpowiedź na inter- 
pelacyą Waligórskiego, pozostanie mimo kil;n 
gorzkich prawd rzuconych Moskwie w oczy, sym­
ptomem, popartym zresztą postawą całej prasy 
ofieyalnój i różnemi innemi szczegółami, gotuj i- 
cego się porozumienia między Prusami a Moskwą 
z powodu sprawy Wschodniej. Prezes gabinetu 
pierwszorzędnego państwa europejskiego, które 
gdyby się chciało rzeczywiście ograniczyć na 
dziele zjednoczenia Niemiec pod swą egidą, nie 
potrzebowałoby się po Moskwie niczego spodzie­
wać, ale tóż mnićj jeszcze ze strony jej czego­
kolwiek obawiać, — nie znajduje prócz żalu, 
że uie jest lepiej, w zapasach swej argu- 
mentacyi a w przeświadczeniu swej materyalnej 
siły, żadnego wyrazu stanowczego potępienia dla 
tyle szkodliwego Prusom i poddanym ich postę­
powania. Wykazując w swej odpowiedzi, iż szko­
dy z postępowania Moskwy są raczej raateryal- 
nym uszczerbkiem dla jej, aniżeli dla pru­

skich poddanych; dowodząc, nie umiemy po­
wiedzieć, o ile autentycznemi cyframi, że nie 
pruskim, ale raczój jej poddanym grozi zam­
knięcie granicy pauperyzmem, usiłuje nadto pre­
zes gabinetu tłómaczyć, o ile możności, bezce­
remonialne postępowanie czynąwników moskiew­
skich z poddanymi pruskimi. Czy paralela 
w tej części jego odpowiedzi między ministrem 
pruskim a urzędnikiem moskiewskim jest szczę­
śliwą, czy lekki objaw niezadowolenia, że land- 
rat a nawet minister pruski, nie może względem 
swego, trochę zbyt głośnego poddanego zacho­
wać podobnej postawy, jaką każdej chwili zacho­
wać wolno urzędnikowi sąsiedniego mocarstwa; 
czy dawane dalćj postępowaniu prześladowanego 
poddanego pruskiego a zachowaniu się prześla­
dującego, czynownika moskiewskiego, przez pre­
zesa gabinetu epitety stanowią ujemne czy do­
datnie strony repliki hr. Bismarcka, pozostawia­
my ocenieniu estetyków i krytyków wymowy par- 
lamentarnój, jakich Cormeninów czy Macaulayów 
niemieckich.. Pominąwszy jednakże wszelkie po­
dobne ustępy odpowiedzi hr. Bismarcka, pozosta­
nie dla nas przynajmniej, jej podstawnym sen­
sem moralnym, mimo kilku prawd, nader wi­
doczna sympatya dla mocarstwa sąsiedniego 
a posuwająca się aż do zbytku względność 
dla wszelkich jego grzechów. W czemźe 
szukać tego przyczyny? Interpelant uważa 
ją w danym właśnie przypadku stósunków po­
granicznych, uzasadnioną przez fakt, „iż wzdłuż 
owego rozciągłego pasu granicznego 

'między Prusami a Moskwą mieszka po 
obu stronach ludność, którój istnienie 
wchodzi w konflikt z racyą stanu tak je­
dnego, jak drugiego państwa.“ — Co do 
nas, powiedzieliśmy, iż to może być jedną z przy­
czyn, ale ani jedynym, ani też nawet najważniejszym 
powodem owej dzisiejszej pobłażliwości Prus 
dla Moskwy. Z naszej strony upatrujemy w owej 
tak niezwyczajnej wyrozumiałości, uważamy da­
lćj w stwierdzającćm ją tak stanowczo wystąpie­
niu hrabiego Bismarcka, nowy a wielce wymo­
wny symptom gotującego się przymierza prusko- 
moskiewskiego, w obec zbliżającego się rozwią­
zania kwestyi wschodniej. Na symptom ten zwra­
camy uwagę naszćj własnój publiczuośoi, Niemiec 
i Europy, jako na fakt smutny nie mniej w in­
teresie Niemiec, jak dla wolności i ogólnego po­
stępu. Prusy opierając się na podstawie naro­
dowej, dokonały już wielkich rzeczy na drodze 
zjeduoczenia Niemiec, a oświadczenie ostatnie 
prezesa gabinetu bawarskiego dowodzi, że są 
bliskiemi dokończenia dzieła, w któróm ambieya 
państwowa i dynastyczna schodzi się tak zgodnie 
z dążeniem nnitarnóm wszystkich niemieckich 
plemion. Takim Prusom i takim Niemcom 
niktby przeszkadzać w dziele zjednoczenia nie

Wylazł nakoniec...
Żółw nasz do głupstwa łączy powagę,
Lepek wyścibia i oczki otwiera,
Na wszystkie strony st (kroć się obziera,
Potćm łapkę wystawia, a przez chwilę długą 
Dumaj ¡c, dalej wystawia i drugą,
Znowu rozważa i myśli, aż przecie 
Poznał, że tr.eba wystawić i trzecię,
Nakoniec rzekł tę prawdę niesłychaną,
Kiedy czwartej nie ruszę, na miejscu zostanę.

Ile tu zaniedbania, ile błędów gramatycznych, ale jaki 
obi-;,z żywo z natury wzięty i jak zabawnie całe głupstwo 
żółwia, z powagą połączone, maluje jego ostatnia uwaga! 
Albo tćż w bajce Żaba i świni a, właśnie w tym czasie, 
który nas teraz zajmuje, napisanćj i czytanój na publi- 
cznem posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Nauk, jak za­
bawną jest i żaba, która rozkosz znajduje w zanurzaniu 
się w biocie, jak zabawne spostrzeżenie autora:

O ten gust żabę niechaj nikt nie wini,
Ujść może nawet dla świni —
Ale człowiekowi, któremu Bór dał duszę nieśmiertelną,
Po co leść w błoto — zwłaszcza gdy nie trzeba.

Ten ostatni wiersz wymierzony był przeciw tym, którzy 
przysługiwali się władzy, więcój niżeli od nich wymagano 
i których on nazywał wolontaryuszam i w podłości. 
Nietylko bajki ale i jego sztuki teatralne, powieści, ro­
manse, są pełne tych połysków jego osobistości. Gdzieś 
malując człowieka, namiętnie wojskowością zajętego i ra­
zem nadętego powagą swego stanu, mówi:

Sypia nawet w zbroi
I czasem sam przed sobą na szyldwachu stoi.

Nie raz dla jednego konceptu naraża się na niebezpie­
czeństwo utworzenia nędznój ramoty, i tak napisał Odę 
do Słońca Moskiewskiego. Tein słońcem jest 
kloc sosnowy w piecu. Oda cała, jak łatwo się domyślić, 
licha, ale pomysł nazwania kloca słońcem moskiewskióm 
zabawny.

Wszędzie więc, gdzie się właściwy charakter jego 
dowcipu komicznego objawia, stary Ursyn jest, nieporów­
nany. Mniój on był szczęśliwym w wyrażeniu drugićj 
części swojój osobistości, to jest części uczuciowćj. Uczu­
cie jego było silne, często rzewne, lecz przelewał je zwy­
kle w wiersze niepoprawne, często słabe i niedbałe. Po­
mysł „Śpiewów narodowych“ był piękny, odpowiadał po­
trzebie dusz polskich, lecz jakże wykonanie jego okazało 
się liche! Na polu historyi położył Niemcewicz nieza­
przeczone zasługi; sposób jego opowiadania jest zajmu­
jący, lecz nikt mniój od niego nie był zdolnym do zawodu
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mógł) a takie Prusy i takie Niemcy nie po­
trzebują zaiste ani łaski, ani przymierza mo­
skiewskiego. Przeciwnie, takie Prusy i takie 
Niemcy miałyby, poprzestając na własnej, za- 
dowalniającćj ehceby uajszersze ambicye wielko­
ści i rozciągłości, wdzięczne i piękne w intere­
sie ludzkości i postępu zadanie: połączenia się 
w jednę wspólną falangę z zachodem, w celu 
złamania barbarzyństwa moskiewskiego i ukon­
stytuowania Europy na podstawach słuszności 
i sprawiedliwości. Cokolwiekbądź bowiem jaka 
Norddeutsche Allgemeine lub Kreuzzei­
tung o cywilizacyjnej misy i Rosyi powiedzą, 
cenimy zanadto, pomijając kwestyą innych przy­
miotów, zdrowy rozum i znajomość rzeczy 
obu organów i publiczności, dla której piszą, aby 
przypuszczać, że rząd karzący pałkami przejście 
z jednej wiary na drugą, wywłaszczający drogą 
prawodawstwa całą narodowość i religią, posłu­
gujący się wreszcie w swej administracyi spółką 
uprzywilejowanych łupieżców, noszących nazwę 
urzędników, jest na prawdę w ich oczach i w su- 
miennem ich przekonaniu reprezentacyą postępo­
wego i ucywilizowanego państwa, któremu warto 
i można podawać rękę. Jeżli mimo to wszystko 
i mimo podobnych oczywistości, Moskwa nie mniój 
z ławy ministeryalnćj, jak ze strony oficyalnej 
prasy doznaje samych tylko pochwał i grzeczno­
ści, trudno nam nie przyjść do przekonania, że 
się między obu państwami gotuje porozumienie, 
którego celem nie jest zaiste tylko wykonalny 
bardzo dobrze i bez przymierza moskiewskiego 
plan zjednoczenia Niemiec na podstawie narodo­
wej. Przeciwnie, wnosimy ztąd, że wchodzą tu­
taj w grę pomysły, których znaczenie staraliśmy 
się wykazać w ostatnim naszym artykule wstę­
pnym, które mogą mieć na celu równowagę 
zaokrąglenia, wygodniejsze konfigura- 
cye geograficzne, ale które z ideą naro­
dowości i konsekwentnem jej dla wszystkich 
przeprowadzeniem z pewnością nic wspólnego 
nie mają. Pomysły te popchną prawdopodobnie 
politykę prusko-niemiecką na pole wątpliwych 
i ryzykownych przedsięwzięć, a przymierze mo­
skiewskie wprowadzi w harmonią jedności nie­
mieckiej fałszywy akord, którego dyssonancya 
ozwie się dopiero w całój swój psującój i rąz- 
strajającśj doniosłości, gdy następstwa przymie­
rza prusko-moskiewskiego wśród nieuniknionego 
protestu reszty Europy, zaczną się objawiać na 
polu czynu. Odsłonienie nowego symptomu po­
dobnej polityki, brzemiennój w wątpliwój warto­
ści następstwa dla Niemiec, Polski, ogólnej wre­
szcie wolności i postępu, pozostanie według nas 
główną zasługą interpelacyi Waligórskiego. Koń­
cząc nasze uwagi, trudno nam niezapisać bole­
snego wrażenia, wyniesionego tak przez nas, jak 
bez wątpienia przez całą społeczność naszą z wy­
mownego milczenia prezesa gabinetu w obec 
twierdzenia interpelanta, iż racya 3tanu tak Prus 
jak Moskwy uważa za rzecz interesu swego usu- 
nienie ludności polskiój. Zaprzeczenie podobnej . 
intencyi ze strony Prus było według nas rzeczą ! 
naturalną i konieczną, gdyby drażliwej tćj strony ■ 
nie był zabraniał dotykać wzgląd na sąsiada, ! 
który się do podobnój" intencyi czynami przy- • 
zuaje a którego zaprzeczeniem jej ze strony 
własnej kompromitować nie wypadało. Otóż, ■ 
mimo kilku gorzkich prawd, jakie zawierała dla 1 
Moskali odpowiedź hr. Bismarcka, a jakie znała- ! 
zły już miejsce i uznanie w kilku gazetach nie­
mieckich i francuzkich — nowy jeszcze i w tóm

dziejopisarza, nie będąc w stanie dopełnić dwóch konie­
cznych warunków wyzucia się irae et stu dii i utrudzenia 
się mozolną i sumienną krytyką. Niemcewicz w wieki 
nawet ubiegłe przenosił swoje namiętności, swoje uprze­
dzenia, a sąd i krytytykę historyczną do ich wymagań na­
ciągał.

Nie będę się dłużćj rozszerzał nad ocenieniem prac 
literackich naszego Juliana Ursyna, tyle tylko o nich 
wspomniałem, ile mi potrzeba było do tóm dokładniej­
szego przedstawienia jego osobistości. Tój osobistości, 
tak jak w każdym człowieku dwie były strony, jedna ja­
sna i świetna, druga niejakim cieniem zaciemniona. Jako 
Polak i obywatel gorący w uczuciach, niezłomny w prawo­
ści, w przekonaniu stały, nigdy się pozoru nawet zmien­
ności lub słabości nie dopuścił. W zawodzie literackim 
pracowity, miał tę szlachetność, że nigdy cudzój chwały 
i zasługi nie zazdrościł, owszóm chętnie ją uznawał. Obcy 
żądzy wyniesienia się i bogactw zachowywał niepodległość 
nieprzystępną żadnćj ponęcie. Lecz jeżeli Niemcewicz 
nie poszukiwał ani dostatków, ani dostojeństw, wielce dbał 
• wziętość. Nie był on jednak, acz ze szkoły amerykań- 
skićj pochodził, trybunem ludu, chciwym tylko oklasków 
gminu, lecz pragnął znaczenia i wziętości nie tylko na 
ulicy, ale i w salonach; nie tylko w kraju, ale i w najzna­
komitszych domach. Choć z pewną wystawą szczycił się 
on miernością swego mienia i przypominał sobie niekiedy 
prostotę obyczajów republikanckich; wszystkie jego na- 
wyknienia, całe usposobienie było arystokratyczne. Całe 
życie swoje w kraju przepędził w domach możnych; z niemi 
tylko związkami przyjaźni był połączony, samych tylko 
najznakomitszych towarzystw poszukiwał i w nich tylko 
upodobanie znajdował. Miłośnik swobód i wolności, sam 
był największym despotą i żadnego oporu nie tylko prze­
konaniu swemu i zdaniu, ale nawet uprzedzeniom stawio­
nego nie znosił i nie przebaczał. Namiętny w swoich 
uczuciach i zdaniach, nie był zdolny zimnego sądu ani 
bacznego na wszelkie względy postępowania, a ztąd i w są­
dzie i czynach nieraz stał się winnym nierozważnej pło- 
chości. Acz charakter jego był niezłomny, można w nim 
było dostrzedz pewnój lekkości, która go pozbawiała tój 
powagi, jaka zasługom jego powinna była towarzyszyć. 
Acz do późnój doszedł starości, do końca życia nie zmie­
nił się ani w cnotach, ani w wadach, z wiekiem ani gorą­
cego uczucia nie utracił, ani przezornój mądrości nie na­
był. Choć jego miłość własna cudzemi zasługami nie za­
smucała się, nie była jednak dość szlachetną, ażeby urazę 
choćby najdrobniejszą przebaczyć Nieubłagany był

symptom gotującego się przymierza między Pru­
sami a Moskwą. Któżby bowiem nie zuał pe­
wnika matematyczno-politycznego, że względność 
i łaskawość postępowania z Polakami rządów obu 
państw, ma się zawsze w odwrotnym stósunku 
do stopnia wzajemnej ich przyjaźni?

Wiadomości urzędowe.
NP*n raczy! pierwszemu prezesowi sądu apelacyjnego w Po­

znaniu hr. von Schweinitz nadać gwiazdy do orderu orla czer­
wonego drugiej klasy z dębowym liściem; pozaslułbowemu radzcy 
rejeucyjnemu i syndykowi przy dyrekcji Nowego Towarzystwa 
kredytowego dla prowincji poznańskiej (W. Ks. Poznańskiego) 
Suttinger w Poznaniu order orła czerwonego czwartćj klasy 
a księciu Iwanowi Golicynowi, zastępcy marszałka dworu 
cesarza rosyjskiego order koronny drugiej klasy.

Malarzowi hLtoryczuemu i portretowemu Oskarowi Be­
gas w Berlinie nadano tytuł profesora.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Waszyngton, 1 stycznia.

(H.K.) Z po zadalekiego oceanu pozwólcie Litwinowi 
powinszować wara wszystkim lepszego roku na rodzin- 
nój ziemi— tułaczowi w Ameryce Wielkopolanom w oj­
czyźnie. Jedna wiara, nadzieje jedne tak dziś nas łączą, 
acz losami rozdzielonych, jak łączyło pięciowiekowe 
jedno życie i jedność myśli wśród różnych losu kolei. 
Dziś mnie nie odetchnąć rodziunćm powietrzem i wam 
polską nie odżyć swobodą. Waszą tam przyszłość po­
krzepiać musi wiara w sprawiedliwość czuwającój Opa­
trzności, mnie dobiegającemu zakreślonćj jednostkom mety, 
nie czas liczyć na pociechy. Lecz jeżeli w zakresie 
możności i umiejętności swoich kto oddał bratnią usługę — 
lub do tego wielkiego mrowiska pracy narodów doniósł 
swoją okruchę, jeźli ją towarzysze uznają, to wolno mu 
potroskać się nad mrowiskiem, a nareszcie zawierzyć 
i zaufać w bliższą o rok jeden pomyślniejszą dolę.

O polityce krajowćj Zjednoczonych Stanów z mie­
siąca grudnia mało powiedzieć można. Jeździły korni- 
sye kongresowe do wszystkich prawie upokorzonych 
stanów; inne spędzały wesoło święta Christmas, lub 
zajmowały się zbieraniem materyałów, któreby mogły po­
służyć przyszłemu kongresowi do wystąpienia silnićj 
przeciw prezydentowi. Na ten raz tylko ciche, ale za­
ciekłe ścieranie się władzy prawodawczćj z wykonawczą 
się odbywa. Pierwszą niejako pohamowała trzecia, są­
downicza władza, przez dekret, unieważniający wszystkie 
sądy doraźne, wojskowe na obywateli cywilnych. Odtąd 
tóż gwałtowniejsi koryfeusze radykalnego stronnictwa 
mówią o reorganizacji najwyższego Zjednoczonych Stanów 
sądu, złożonego w przeważnój większości z radykałów, 
którzy jednak święcie szanują majestat sprawiedliwości 
i prawa, ich pieczy powierzony. Oni mimo osobistych fawo­
rów mają dosyć mocy charakteru, aby się trzymać w gra­
nicach obowiązku. Nie było dotąd przykładu parcy- 
alności w tym trybunale. I zaiste, jest coś pokrzepia­
jącego w powadze tćj trzecićj władzy, złożonój z 9 sę­
dziów, wybranych przez prezydenta i przez senat ! 
potwierdzonych, a stojących wyżćj nad prozydenta i senat, i 
nad kongres nawet cały, gdy jeden lub drugi pr?e- 
kroczyć zecłicą krańce konstytucyjnych rękojmi. W tym 
samym trybunale, południowcy pokładają nadzieję, że 
Stanów południowych kongres nie zamieni w terytorya. 
(Stany są samoistne samorządne — terytorya są jakby 
w kurateli. Stany wybierają swoich urzędników, sę­
dziów, piszą swe prawa, swojemi rozporządzają podat­
kami. Terytoryami rządzą urzędnicy, przez prezydenta 
nominowani, a przez senat potwierdzeni; mają radę 
prawodawczą, ale prawa są tylko miejscowe — i wy­
magają potwierdzenia przez administracyą główną.)

Nie godzi się antycypować w sądach o wypadkach 
lub osobach, ale możemy powiedzieć z pewnością, że 
idea reformy tćj poważnój sądowniczćj instytucyi wy­
lęgła się tylko w głowie ludzi tenperamentu jenerała 
Butlera. Inni o niej niechętnie mówią; może być, że 
niektórzy tylko nie chcą brać odpowiedzialności inicy- 
atywy, ale to pewna, że ciż sami oświadczyli się nawet 
przeciw groźbie zawieszenia (impeachment) prezydenta 
w urzędowaniu. Zresztą dotąd rzeczy tak poczynają 
wyglądać w obecnćj sesyi bieżącego kongresu, jakby 
on chciał narzucić przyszłemu trudniejszy do podźwi- 
gnienia ciężar. Wszakże być może, że obecny kon­
gres zwoła przyszły na 4 następnego marca, co zapewne

w obudzonój raz nienawiści, nieuleczony z raz powziętych 
uprzedzeń. A jak są ludzie nieoględni w wyborze swych 
przyjaciół, tak on nie przebierał w przedmiotach swój nie­
nawiści i często tych ścigał nieubłaganie pociskami swój 
złośliwości, którzy zapomnienia i obojętności byli tylko 
godni. Dowcip jego szkodził jego rozsądkowi i za skwa­
pliwie usługiwał jego namiętnościom. Liczył Niemcewicz 
wielu wielbicieli, wielu przyjaciół, przecież i tych ostatnich 
nie oszczędzał i z małym wyjątkiem prawie każdego był 
zdolny poświęcić chwilowym wrażeniom, lub jakiemu po­
mysłowi swego dowcipu.

Te są ogólne rysy charakteru Niemcewicza. Dodajmy , 
do nich inne drobniejsze, przytoczmy niektóre o nim szcze­
góły, aby tóm dokładnićj poznać całą postać jego, tak od 
innych odznaczającą się, i którój pamięć zawsze drogą po­
zostanie dla tych, którzy. znali i czcili starego Ursyna, 
a obojętną być nie może dla żadnego z Polaków.

Z tego, cośmy wyżój powiedzieli, można się domyśleć, 
że dowcip Niemcewicza żywy i zabawny, stawszy się bro­
nią i narzędziem jego namiętności, jego uraz lub uprze­
dzeń, stawał się często raczćj wadą, jak zaletą. Takiego 
on nabrał charakteru złośliwości i samowolności, iż często 
przekraczał granice przyzwoitości i godności. Pani Za- 
jączkowa o nim mawiała: ,.2e gdyby Niemcewicz kogo 
ukąsił, ukąszony zarazby się wściekł.“ Ścigał on żądłem 
swego dowcipu i wyrokami nieubłaganego sądu nie tylko 
tych, którzy zasługiwali na powszechną pogardę, ale 
i tych, którzy ściągnęli na siebie jego osobistą niechęć; 
co więcój nie oszczędzał osób, u których przebywał, któ­
rych przychylności doświadczał, przyjaciół nawet własnych, 
i nigdy im żadnych zboczeń, lub tego,co zazboczenie uwa­
żał, nie przebaczał. Było zaledwie kilka osób, względem 
których żadnego się nigdy żartu ani epigramatu uie do­
puścił. Nigdy nikt nie słyszał w ustach jego słowa na­
gany, wyrzeczonego przeciw księciu jenerałowi i księżnie 
jenerałowój Czartoryskim, przeciw ich synowi księciu Ada­
mowi i przeciw panu i pani Stanisławowój Potockim. 
Oprócz nich, nikt nie był nietykalnym i nienaruszalnym. 
Tym, których nieubłaganą niechęcią ścigał, zwykł był da­
wać nazwy, któremi zawsze ich mianował, które szły 
w obieg publiczny i przyczepiały się, że tak powiem do 
osób, które oznaczały. I tak Nowosilcowa inaczój nie na­
zywał, jak Zyzowatym, Szaniawskiego Infamisem, 
Stanisława Grabowskiego Monsignorem Stasiem, 
wojewodę Czarneckiego, któremu służalstwo zarzucał, 
a który, będąc nizkiego wzrostu, prostował się i nadymał, 
zwał Pempuchem. Jan Tarnowski był u niego Ko-

będzie bardzo prezydentowi uie na rękę. Jakkolwiek 
bądź, to pewna, że ograniczą o wiele władzę prezydenta, 
która rosła olbrzymio w miarę rozrastającego się kraju 
Pmwo nominacyi urzędników i ich usuwania ma prawie 
być mu odjęte, już to przez eksamiha kwalifikujące 
na urzędników administracyjnych, już przez odjęcie i ście­
śnienie prawa usuwania tychże urzędników, raz potwier­
dzonych przez senat. To tóż z wielu miar urzędy 
w Ameryce stały się nader niepewnemi i mimowolnie 
są przedmiotem spekulacyi w widokach prędkiego za­
robku. Członkowie kongresu, wybieralni, wybierający - 
wszyscy z tego robili rodzaj otwartego frymarku.

W Meksyku Maksymilian opuścił Orizabę, ale nie 
wrócił do stolicy — miał swoją stolicę założyć w Pu- 
ebli mieście na pół prawie drogi między Vera-Ciuz 
a Meksykiem. Tu przebąkiwają w kołach jemu nie­
przychylnych, że ten zwrot miał nastąpić, w skutek 
próśb partyi duchownćj i kupieckiej; pierwsza miała 
ofiarować 25, druga 10 milionów dolarów, byle tylko 
cesarz nie abdykował. Z innej strony powiadają jako 
rzecz pewną, że Maksymiliana cała południowa część 
Meksyku serdecznie sobie życzy. Tymczasem Ortega 
wymknąwszy się Amerykanom w Texa», wkroczył do 
Meksyku i chociaż wystąpił przeciw Maksymilianowi, 
jest może zaciętszym wrogiem Juareza i wzajem. Przed 
kilku dniami, puszczono tu pogłoskę, że Ortega ujął 
jenerała Escobedo, i jako silnego stronnika powiesić 
kazał. Jturbide, adoptowany następca Maksymiliana 
a wnuk cesarza Augustyna I rozstrzelanego w Padilia 
r. 1824, jako mniemany przyszły cesarz Meksyku bawi 
w stolicy, otoczony dostojeństwy i pieczołowitym sta­
raniem najstarszćj swćj ciotki. Dwaj jego stryjowie 
bawią obecnie w Zjednoczonych Stanach; jeden 
mieszka nawet prawie ciągle w Georgetown, wsi pod Wa­
szyngtonem, w domu ojca następcy. Najstarszy zaś 
Augustyn Iturbide zmarł niespodzianie przed dwoma 
miesiącami w New-Yorku; miał on być ulubieńcem 
mieszkańców Meksyku, zkąd krótko przed śmiercią 
przybył i gdzie w czasie uroczystości, nakazanćj przez 
Maksymiliana na pamiątkę zastrzelonego cesarza, w te­
atrze miał następną krótką, dziwną przemowę: „Me­
ksykanie! koniecznie chcecie, abym do was przemówił? 
Czy tak?... Dobrze, posłuchajcież tedy! Chcecie, abym 
mówił do was jako syn waszego oswobodziciela, nie­
śmiertelnego Iturbide: bardzo dobrze! Wyście go ob­
rali waszym cesarzem, bo był najpoczciwszym człowie­
kiem między wami i potem zastrzeliliście go. To, co 
zrobiliście, było robotą morderców i rabusiów,- takimi 
byliście zawsze — i takimi, jak widzę, być chcecie na­
dał!“ Meksykanie czy zdziwieni, czy zachwyceni taką 
otwartą perorą, obsypali oklaskami siadającego spokoj­
nie mówcę.

Spór między Hiszpanią a Chili nie jest jeszcze na 
ukończeniu, chociaż telegrafują nam z Europy, że Fran- 
cya i Anglia ofiarowały swe pośrednictwo. W Vene- 
zueli Prudo jest przeciw wszelkiemu wdawaniu się 
Francuzów w sprawy amerykańskie: czy nie jest to 
skutkiem wdawania się niezaszczytnego do spraw Me­
ksyku? Ogłoszona nieinterweneya, zabraniająca wszel­
kiego przewozu broni przez Panamę, zdaje się być ob­
jawem nieprzychylności względem rzeczypospolitej chilij- 
skiśj.— Objawia się tu od niejakiego czasu pomiędzy lu­
dnością niemiecką ruch, mający, jak się zdaje, na celu 
popierać agitacyą antifrancuzką w Europie. Może to 
plan, gdzieindzićj ukuty. Jakkolwiek bądź, widzieliśmy 
na własne oczy licznie rozdawany pamfiet, w niemie­
ckim języku, z mapą, na którśj granice Niemiec tą rażą 
tylko do Metz i do gór Jura są posunięte. Zdaje się 
nawet, że pewne dzienniki amerykańskie, jeżli nie są 
wtajemniczone w zasadnicze plany, to chętnie natchnie­
niom w podobnym sensie otwierają kolumny swoje. 
W tój propagandzie biorą czynny także udział niektó­
rzy z naszych rodaków, którzy wcale dzisiejszychjpolity- 
cznych stósunków Francyi i Europy nie znają, rozumu­
jąc publicznie i prywatnie a nawet odwołując się na ja­
kiś artykuł waszego dziennika, przeciw Francyi niby wy­
mierzony, kojarzą się w obronie interesów, które z pol­
skością żadną miarą pogodzić się nie dadzą.

Mało tu dotychczas mówiono o aliansie rosyjsko- 
pruskim. Obecnie jednakże rozumujący o nim artykuł 
jednego z pism tutejszych znalazł nadzwyczajny rozgłos 
po dziennikach amerykańskich. Nosi on tytuł: Alians 
rosyjsko-pruski i brzmi jak następuje: Nic bardzićj 
nie przekonywa o wysokićj opinii, jaką Europa powzięła 
o potędze Zjednoczonych Stanów, jak wiadomość, która 
tu doszła liną podmorską: że Rosya z Prusami zawarła 
przymierze, w którem zastrzeżono, żeby Zjednoczone

tem Panią Wolicką, w którój się dawniój namiestnik 
Zajączek kochał, i dla której zawsze czułą uprzejmość za­
chował, nazywałpaniądeMaintenon. Zaboklickiego, 
którego kilkakrotnie opisał i umieścił to w kemedyach, to 
w powieściach, jako nędznego i płaskiego dworaka, zwał 
Zabsztylionem. twierdząc, że nazwisko jego powinno 
się kończyć na on, jak Napoleon. Wielkiego księcia 
Konstantego od czasu, jak zamieszkał Belweder, przezwał 
Apollinem Belwederskim i dodawał l’Apollon duBelvedère 
au nez grec.

W. książę nie mógł lubić i nie lubił Niemcewicza, 
wiedząc i z całego życia jego i przez swoich donosicieli, 
jak czuł, myślał i co mówił, przecież tajemnie poważał go, 
znając wdzięczność, jaką wyznawał dla cesarza Pawła 
i dowiedziawszy się, że w pokoju swoim miał zawsze jego 
wizerunek zawieszony ; nie prześladował go przeto, oszczę­
dzał i można twierdzić, że się w. książę bał więcój Niem­
cewicza, niż Niemcewicz w księcia. Zwykł był stary Ur­
syn jeździć konno na spacer w wielkim słomianym kape­
luszu. Raz spotyka on w. księcia, który wymagał, aby 
odkrywano przed nim głowy, i który za zaniedbanie tój 
oznaki uszanowania zwykł był sadzać do aresztu. Niem­
cewicz, widząc zbliżającego się w. księcia, zsiada z konia, 
prostuje się, zdejmuje kapelusz i kłania się uniżenie. Zro­
zumiał w. książę myśl epigramatyczną tój przesadzonój 
uniżoności i zamiast odkłonić się, pogroził mu tylko 
i przejechał.

Jeżeli Niemcewicz śmiał dopuszczać się żartów z sa­
mego groźnego brata cesarskiego, łatwo się domyślić, że 
każdy mógł się stać ich przedmiotem, i że je znosił przez 
uszanowanie dla cnotliwego acz nieco zanadto samowol­
nego starca. Znosiła je sama pani Stanisławowa Poto­
cka, z którą łączyła go dawna i czuła przyjaźń, i dla któ­
rój on stałe przywiązanie i cześć wyznawał i okazywał. 
Niemcewicz w Warszawie zajmował mieszkanie w oficynie 
pałacu Potockich na Krakowskióm Przedmieściu, lecz 
w tym właśnie czasie nabył pod Batolinem posiadłość 
wiejską Roskosz zwaną, którą on przezwał Ursynowem. 
Tam się na lato sadowił, tam przebywał, odwiedzając je­
dnak często stolicę. Razu jednego pani Stanisławowa za­
prasza się do niego na obiad. Nieprzygotowanemu na 
przyjęcie gościa niedogadzało to oświadczenie, tóm więcój, 
że przybywszy zUrsynowa do Warszawy, chciał tam dzień 
cały zabawić. Nieśmiał jednak wymówić się od przyjęcia 
i tylko żądał miejsca w powozie pani Potockiój, nie mając 
swego własnego. Pani Stanisławowa Potocka była to pani 
poważna, niezmiernie baczna na wszelkie względy przyzwoi­

Stany były doń przypuszczone na równej stopie, syjskie 
to Rosya i Prusy zapewniają nam wielkie handloj mieści 
przywileje i dopomogą do uzyskania stałej morskiej st głośna 
cyi na Srodziemnem morzu. Wszystkie zagraniczne rzą. ważny 
i narody ubiegają się obecnie o przyjaźń Ameryki i wsi zostali 
stkie silą się zapewnić sobie przychylność ameryka ®n-r 
skiego ludu, w którego przywróconej unii widzą wy, E 
źnie najpotężniejszy naród na ziemi.“ ’ ' kilku

Przybycie rosyjskiego admirała Legethow na osfi s*-a^ 
tnim z Hamburga parowcu przerwało jednostajność 8, dał oł 
lonów, stęsknionych za rosyjskiemi byczkami i py ski: Z 
Siudami, oraz rozjaśniły się lica nadzieją nowego bi jeg° c 
sku carskich chrestów. * kim

Czy wiatry śniegami drogę zawiały, czy japońskie) ^>erz 
odosobnieniem okolili się polscy osadnicy w Nowej P,? bogać 
sce w Spottsylvanii, czy p. jenerał Tochman tylko s, się Pr 
bie zostawił czas, kiedy i jak mówić o dwóch tysn żka, s 
cach polskich osadników, nic nie wiemy; ale to pewą dolarć 
że nawet poważni i utytułowani poufnicy sfer wyższy.. 1842- 
nic tu nie wiedzą o losie tych, którzy mogą teraz pi. wając 
wiedzieć śmiało: „tóm lepiej nikt nam w niczem & prawy 
przeszkadza!“ Za to innych osad objawiły się począfi dim 1 
w Meksyku i w Costa Bica; tę ostatnią raąd sam w rę( dra. 1 
trzyma, i jest to po prostu otwartą, szczerą ofiarą, <]Ł koście 
jącą pierwszeństwo Polakom, z przyczyn bardzo jasnym Pawli 
ofiarują nie wiele ale pewnej dobrój ziemi i udział w o] ks. C 
brzymiój proponowanój drodze żelaznćj przez rządni powia 
spokojny ale mały i nieludny kraj (200,000 mieszkai sto r< 
ców). Przed kilku tygodniami pojawił się był tu nie logi^ 
jaki p. Jasiński, który wabił Polaków do Brazylii, pokj kam 
zywał brylanty i inne klejnoty, które sam, jak mówi P°ratl 
tam sobie uskarbił, ale nie namówił nikogo i gdzieia 
dziej zapewne się przeniósł. ] freno

Może słuchając o polityce, spekulacyach i osadad wał ' 
tutejszych, nie wzięlibyście mi za złe, że wam choć trd Husti 
chę doniosę o usiłowaniach rodaków, przy nad wyJ do ir 
trudnych okolicznościach, w dziedzinie literatury luj kańsl 
sztuk pięknych. bia z

Nie możecie się spodziewać, abym mógł przytoczy) doty< 
równe znakomitości lub talenta, jakie zazdrośnie Europ, 
w swych chowa granicach. Usiłowania to, wywołaj 
najczęściej potrzebą obrony sprawy polskiej, lub przyp« 
mnienia stósunków z czasów wojny o niepodległość Zje 
dnoczonych Stanów. Kilka było tylko prac, które si nów 
ukazały w osobnych książkach, większa część drukowani Przy 
po dziennikach lub przeglądach. Z prac większych na- hr. 1 
przód wspomnieć wypada majora Hordyńskiego, któn Stoli 
r. 1831, wymknąwszy się z Prus przez Piławę, dostał si proj< 
do Bostonu i chciał zapoznać Amerykanów z wojną t, prze! 
1831. Autor przemawia serdecznie, ale nie mają, izba 
materyałów żadnych pod ręką, więcej się radzi wła- pose 
snćj pamięci i duszy. Książka ta dziś nader rzadka prav 
w Ameryce. Acz dobrze była przyjętą przez przyjaciół żyte' 
Polski, nie wiele autorowi przyniosła, Jest to wszakże tycz 
dziełko, które się poleca Polakowi. Nie można tyle po- bie 
wiedzieć o próbach p. Alena ani ostatniój i najnieaku- pety 
ratniejszćj, ani dawniejszój nieco, wydanej kosztem za- zasł 
cnego Wojciechowskiego, zasłużonego robotnika przy że- wię< 
laznej drodze w Wilmington, w Delawarze. Mogły być; cyą 
dobre ehęci w obydwóch, ale braknie wszystkiego ko- Kle 
sztownym wydaniom prócz papieru i druku. Zacny Woj- ażel 
Ciechowski, widząc zawiedzione nadzieje, jakie sobie pęd 
z książki autora pseudonima obiecywał, umarł ze zgry- pog 
zoty. Z tłómaczeniem życia Emilii Plater Straszewicza,) w ] 
ogłoszonem przez p. Salomońskiego, nie zdarzyło mi się tro 
spotkać, acz miało ono wyjść na świat kosztem przy- zap 
chylnego Polsce Francuza w Nowym Jorku r. 1842. Dr, 
Kraitsir „History of Poland“ jest raczćj opowiadaniem: 
wędrówki narodów w czasach osiedlenia Słowiańszczy­
zny. Tomik ten, nader starannie opracowany, kończy się 
króciuchnym zarysem spraw komitetu polsko-amerykań­
skiego, zajmującego się Polakami, przybyłymi r. 1831 
do Ameryki.

Odczyty, które miewał przed różnemi stowarzysze­
niami, kolegiami i legislaturami północnych Stanów ma- W 
jor, dziś jenerał Pjołudjnia G. Tochman, jeżli się nie 
odznaczały głębszym poglądem ani ścisłą akuratnością 
historyczną, miewane jednak przed licznie zgromadzoną 
publicznością, wywierały w swoim czasie wpływ korzystny.. 
Pobudziły one w Waszyngtonie niejakiego p. Darby, je- 
ografa i.historyka,5do’pisywania listów w Intelligencer p. t. 
„Północne Europy narody i Polska.“ Odzna­
czały się listy te, mające pisać o północy całój Europy, 
gorżką niechęcią do Polski, jej obecnych nadziei i je­
dnostronnie rozbierały całą jej przeszłość; w najczar-j 
niejszych kolorach malowały wojnę z r. 183!. Pan,
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Darby był bowiem codziennym gościem ambasady ro- za

tości, strzegąca pilnie w najdrobniejszych nawet szczegółach w 
swojej godności; była ona dawną francuską duchessą lub n 
markizą, wyobrażała la grande dame ubiegłych bur- I» 
bońskich czasów. Zajeżdża kareta czterema tarantowate- R 
mi końmi, któremi zwykle jeździła. Dwaj lokaje otwieraj, c 
drzwiczki, wsadzają swoją ¡tanią, sadowi się obok niój jf 
Niemcewicz. Zaledwie wyjechano z dziedzińca pałacowego, 
czuje pani Stanisławowa, że się coś pod jój nogami rusza, c 
Jadą dalej, poruszenie większe; posuwa pani wojewodzina I 
nogę, coś kwiczy; mając wzrok słaby i używając lorynetki, ż 
przykłada ją do oczów i przypatruje się, co za stworzenie n
rusza się i odzywa pod jój nogami. Kwiczenie coraz wy- t
raźniejsze, mocniejsze. Co to jest, panie Niemcewiczu? I 
pyta pani Stanisławowa. To nic! odpowiada Ursyn, i roz- j 
mową zwraca pytającój uwagę na iune przedmioty. Lecz ’
owo ukryte zwierzątko i coraz silnićj porusza się i gło- \
śniój kwiczy. Cóż to jest? pytam — powtarza pani woje- ,j 
wodzina z powagą sobie właściwą „To nic, odpowiada 
Ursyn ; to tylko prosię w worku. Zaprosiłaś się mi pani 
na obiad, nie uprzedziwszy innie pierwój. Nie miałem co 
dać jeść, poszedłem na targ, kupiłem prosię i to zawieść 
muszę do mojej ubogiój kuchni.“ „Ah, c’est un peu tro? 
fortl“ zawołała ze zgrozą pani wojewodzina; przecież m 
siała i ten żart przebaczyć staremu przyjacielowi i z ca!.; 
swoją powagą, dostojnością i pańskością, przewieść w ka­
recie czterokonnój prosię z Warszawy do Ursynowa.

Tak cierpliwie i pokornie znoszono w spółeczeństwie 
warszawskióm wszystko, czego sobie dozwalał Niemce­
wicz mową lub uczynkiem, że często żarty jego przekra­
czały granice dobrego smaku, a nawet przyzwoitości. 
Pani Wąsowiczowa urządziła była na jeden ze swoich wie­
czorów loteryą, na którą każdy z wezwanych miał przy­
nieść lub nadesłać fant opieczętowany, z karteczką, mie­
szczącą jaki koncept wierszem lnb prozą Przy odciągnie- 
niu tój loteryi osoby wygrywające otrzymywały fanty nie 
rozpieczętowane, a więc nie wiedziały, czóm los je obda­
rzał. Panna Róża Mostowska, dzisiejsza księżna Eusta- 
chowa Sapieżyna, rozpieczętowawszy pudełko, w którćm 
jój fant wygrany był umieszczony, znajduje porcelanowe 
naczynie nocne, z napisem:

Tę urnę niosę ei w dani,
Napełń ją pani.

Był to fant Niemcewicza. Rozpłakała się zawstydzona 
młoda panna Róża. Obraziła się pani domu, a wszyscy 
znaleźli, że samowładzca spółeczeństwa warszawskiego 
zbyt zaufał powolności jego. Pani Wąsowiczowa, której j 
on nienawidził i która w złośliwości dowcipu sama wyro- ]
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syjskiej, rezydującej wtedy w Georgeton (rodzaj przed- 

iloj mieścia, starszego od Waszyngtonu). Rozpoczęła się ztąd 
i s głośna polemika między J. i P. D„ w którćj wiele po- 
•z5‘ ważnych głosów odezwało się za nami, która jednakże 
ivs; została przerwaną, bo Intelligencer zamknął swe kolu-

iw1)’ dla obu.
Wr Dr. Paweł E. Wierzbicki z Wołynia, zmarły przed

kilku laty w Sacramento, jeden z pierwszych, co się do- 
ostl stał do Kalifornii, w r. 1845 w przeglądzie „Whig“ wy-
5 s dał obszerne cztery rozprawy o czterech peryodacb Pol- 
pj ski: Założenia, tryumfu, upadku i odbudowania. Pióro 
M jego odznacza się czystością i jędrnością jeżyka, głębo-
' kim pomysłem i gruntownemi argumentami. Tenże 

kk Wierzbicki pierwszą wydał książeczkę w Kalifornii o jej 
pj bogactwach, do odkrycia których doktor miał nie mało 

& się przyczynić, mała ta, trzy arkuszowa zaledwo ksią- 
si; żka, sprzedawała się w złotych czasach Kalifornii po 5 
wn. dolarów. Kałusowskiego rozprawy w Eklektyku z roku 
zyi 1842—43 i w Continental z r. 1863, itd.. porówny- 
p, wające literaturę, cywilizacyą Polski, Czech, Rosyi i od- 
cj prawy, dane przeglądowi „Nation“ w duchu p. Girar- 

ąt, din, mogłyby stanowić mały tomik, podobnie jak praca 
rę( dra. Pawlickiego w San Francisco, z okoliczności ruchu 
(k kościelnego i sympatyi moskiewskich. Rozprawie dr. 

yc| Pawlickiego oddali nawet nieprzyjaciele pochwały. Praca 
o| ks. Czachowicza, w małej objęta książeczce, z tytułu za- 

inj powiadająca obronę sprawy Polski w r. 1863, jest czy- 
ai sto religijną rozprawą, w duchu sekty baptystów, z apo- 

nij logią dla Protestantów moskiewskich, Rozkolni- 
kj kami zwanych; autor zdaje się mieć cel inny albo za- 
wi pomniał założenia. Paweł Sobolewski, z Ukrainy, pisy- 
ńtj wał i dotąd pisuje poezye, rozprawy humorystyczne,

1 frenologiczne do przeglądów i dzienników; on to próbo- 
afj wał około 1844 r. w Nowym Jorku wydawać „Polskę 
r] Ilustrowaną dla Amerykanów, znacznie się przyłożył
J do mozolnej pracy dykcyonarza jeograficznego Amery­
ki kańskiego, wydanego w Filadelfii około r. 1842. Hra­

bia A. Gurowski nic w Ameryce nie pisał, bezpośrednio
ztj dotyczącego Polski.

3 PRUSY.
jej Berlin, 31 stycznia. Posiedzenie plenarne izby pa-
si nów (22) zagajono dziś o godzinie 12’/2 z południa.
Bi Przy stole ministeryalnym zasiedli ministrowie Muhler, 
u hr. Lippe i kilku komisarzy rządowych. Marszałek hr. 
r Stollberg zawiadamia izbę o nadejściu z izby poselskiej 
si projektów tyczących się kolei żelaznych. Projekty te 
i, przekazano komisyi kolei żelaznych. Następnie przyjęła 

ąt izba następujące prawa tak, jak wyszły z obrad "izby 
a- poselskiśj prawo tyczące się pruskich wag medycznych; 
ia prawo tyczące się uwolnienia od stępia ogółowi po- 
¡51 żytecznych stowarzyszeń akcyjnych budowy; prawo 
e tyczące się karania za nieprawne przywłaszczanie so- 

)- bie bursztynu. W końcu rozbierała izba rozmaite 
i- petycye, z których jednę przytaczamy: Landrat po- 
i- zasłużbowy Krocher wnosi, ażeby przez prawodawstwo
- więcej niż dotąd działano na święcenie niedzieli. Pety- 
ć cyą tę przekazano rządowi do uwzględnienia. Poseł
- Kleist-Ratzow wyraził przy tej okoliczności życzenie,
- ażeby rząd wydał rozporządzenie, iżby w gorzelniach 
e pędzono okowitę i w nocy a przez to unikniono potrzeby
- pogwałcania niedziel. Posiedzenie zamknięto o godzinie 
i. w pół do drugiej z południa. Najbliższe posiedzenie ju- 
ę tro o godzinie 1 z południa. Na porządku dziennym
- zapisano: prawo o dyetach i rozporządzenia o cle od
7 soli w obwodzie rzeki Jahde.
d Sejm ma być zamknięty w końcu przyszłego ty-
- godnia.

Na posiedzeniu wczorajszem bawarskiój izby posel­
skiej wniósł marszałek izby, po oświadczeniu hr.Hohen- 
lohe, że król się zaręczył, ażeby królowi wręczono przez 
deputacyą adres z powinszowaniem i dano uczuciom 
izby uroczysty wyraz nad wypadkiem tak radosnym. 
Wniosek przyjęto jednogłośnie.

Były francuzki pełnomocnik wojskowy przy tutej­
szym dworze, hr. Clermont-Tonnere, przybył do Ber­
lina.

Pozbawiony tronu król hanowerski Jerzy ma, jak 
się zdaje, zamiar rozpocząć układy z rządem pruskim 
o prywatny swój majątek. Rokowania pod tym wzglę­
dem podobno z inicyatywy ambasadora angielskiego 
u dworu tutejszego, lorda Loftusa, już się rozpoczęły. 
Zapewniają, że wkrótce przybędzie tu były minister 
sprawiedliwości p. Windthorst, ażeby wspomagać posła 
angielskiego w kwestyach prawniczo-państwowych, jakie 
zapewne w układach rozbierane będą; podczas kiedy były

minister hanowerski Erileben opracować ma część finan­
sową tej sprawy. — Pomimo tego wszystkiego mie­
szkańcy Hanoweru, nie pokazują jakoś" najmniejszój 
ochoty zostania posłusznymi peddanymi pruskimi. Ztąd 
w jedynym Hanowerze najwyższą władzę cywilną i woj­
skową dzierży jenerał gubernator, ztąd tćż wysyłki oby­
wateli hanowerskich na fortecę Minden nie ustają a usu­
wanie urzędników z posad powtarza się ciągle. W tych 
dniach wywieziono do Minden byłego asesora a obecnie 
uczonego i historyka Ulrichsa. Pod względem obchodze­
nia się z urzędnikami wr Hanowerskiem wyszło świeżo 
nowe rozporządzenie, upoważniające ministerstwo stanu 
do oddalania urzędników z posad, którzy nie zachowują 
wierności królowi winnój, i to z całkowitą lub częściową 
utratą pensyi. Prov. Corresp. wskazując na pomie- 
nione rozporządzenie, dodaje: Już dotąd usunięto kilku­
nastu owych upornych urzędników tymczasowo z urzę­
dów, jakie piastowali; powyższe rozporządzenie nada 
rządowi możność wszędzie, gdzie interes państwa tego 
wymagać będzie, oddalania urzędników, na których się 
spuścić niemożna, i powoływania nai ch miejsce sił wy­
próbowanych bądź to z Hanowerskiego, bądź to z in­
nych prowincyi. 0 ile zatćm za stósowne uznanćm bę­
dzie, nastąpią translokacye urzędników z Hanowerskiego 
i do Hanowerskiego.

0 przyczynach, które spowodowały usunięcie się jen. 
Manteuffli ze służby czynnćj, krążą najsprzeczniejsze po­
głoski. Pogłoski te nie są oparte na żadnych pewnych 
podstawach. Prawdziwy powód jest dotąd nie znany. 
Tyle jest jednakże pewne, że usunięcie owe uważać należy 
za zwycięstwo polityki prezesa ministerstwa nad owemi 
wpływami, które przed wojną i podczas wojny za często 
były rozstrzygającemi i w rozmaitych przypadkach gro­
ziły po' rzyiowaniem planów owćj polityki Jenerał Man­
teuffel uważany byl za największy wpływ mającego i naj- 
energiczniejszego reprezentanta kierunku, który usiłował 
bądź co bądź zapobiedz wojnie przeciwko Austryi. Pierw­
szą klęską stronnictwa tego było wysłanie jenerała Man- 
teuffla na gubernat ora Schlezwigu, przez co jenerał, lubo 
podwyższony w stopniu, stracić musiał osobisty wpływ 
u króla. Ponieważ jenerał Manteuffel w najwyższym sto­
pniu posiadał zaufanie króla Wilhelma podajemy przeto 
krótki rys jego życia. Ojciec jenerała był aż do roku 1815 
saskim urzędnikiem sądowym; w roku tym wstąpił do 
służby pruskićj i został pierwszym prezydentem sądu ape­
lacyjnego w Magdeburgu. Młody Manteuffel nie okazywał 
na gimnazyum wielkich zdolności i dla tego przeznaczył 
go ojciec do stanu wojskowego. W armii awansował dzi­
siejszy jenerał z czasem na podpułkownika i dowódzcę i 
pułku uzirów, konsystującego w Dyseldorfie, podczas i 
kiedy jego bracia stryjeczni zostali ministrami. Starszy 
z nich, zostawszy prezesem ministerstwa pruskiego, uży­
wał brata swego stryjecznego, podpułkownika Manteuffli 
do misyi dyplomatycznych. Podpułkownik był wielkim 
zwolennikiem polityki tak nazwanćj ołomunleckićj i dla 
tego bracia jego stryjeczni postarali się. że został sze­
fem gabinetu wojskowego przy królu Wilhelmie IV. Na 
stanowisku tćm wytrwał Manteuffel blizko dziesiątek lat 
i dosłużył się stopnia jenerał-porucznika. Za ostatnią 
kampanią mianowany został jenerałem broni.

Prov. Corresp. potwierdza, że otwarcie parla­
mentu północno-niemieckiego na mocy ugody sprzymie­
rzonych rządów nastąpi w dniu 24 lutego. Rokowania 
przedwstępne pod względem projektu do konstytucyi po­
stąpiły już bardzo naprzód, tak, że cały projekt wkrótce 
będzie wykończonym.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 29 stycznia. Ze świeżo wyszłego w dru­

karni Kowalewskiego wykazu tutejszój szkoły głównej 
z zimowego półrocza naukowego 1866/67, ułożonego 
przez profesora etatowego dra Białeckiego, wyjmujemy 
niektóre ważniejsze szczegóły.

Na czele wykazu zamieszczona jest wiadomość sta- 
tystyczno-historyczna o szkole weterynaryi w Warszawie, 
przez magistra weterynaryi Seiftnana. Autor przebiegł- 
szy historyą umiejętności weterynaryi w ogóle, od 
jej początku w Europie w r. 1762 powstałćj, mówi 
następnie o krajowych weterynaryjnych szkołach, podaje 
koleje jakie one przeszły u nas od r. 1816 w Warsza­
wie, Burakowie i Maryraoncie i w jakim stanie znajduje 
się szkoła weterynaryjna, obecnie w Warszawie ist­
niejąca.

Dalćj w wykazie zamieszczony jest dodatek do 
dawniejszego spisu pająków zebranych w okolicach 
Warszawy przez kustosza gabinetu zoologicznego, w któ-

rym wykazanych jest jeszcze 31 gatunków, przez tegoż 
kustosza p. Wł Taczanowskiego.

Skład profesorów szkoły głównćj jest n ustępujący.
W wydziale prawa i administracyi: Magister prawa 

profesor zwyczajny Dutkiewiez dziekan, wykłada kodeks 
cywilny; mag. pr. Holewiński pr. zw. kodeks cywilny; 
dr Kasznica pr. zw., encyklopedią prawa i prawo ka­
noniczne; dr Białecki pr. zw., encyklopedyą umiejętności 
politycznych i prawo międzynarodowe; mag. pr. Budzyński 
pr. zw.. prawo kryminalne; dr Maciejowski pr. zw., 
instytucye prawa rzymskiego; dr Popiel pr. nadzw., 
pandekta; kaud. pr. Chwalibóg pr. nadzw., procedurę 
cywdną; dr Okolski pr. nadzw , prawo publiczne i prawo 
publiczne cesarstwa, tudzież prawo administracyjne; 
dr Miklaszewski p. o. ad , procedurę kryminalną; dr 
Oczapowski adj., teoryą skarbowości; dr Okęcki ad., 
prawo familijne i spadkowe rzymskie; kaud. pr. Ko- 
rzybski ad., ekonomią polit ezną; dr Dydyński ad., 
historyą prawa rzymskiego; dr Skłodowski docent, ko­
deks cywilny.

W wydziale lekarskim: Dr Tyrchowski dziekan 
i pr zw., kliuikę akuszeryjną i akuszeryą teoretyczną; 
dr Mianowski rektor i pr. zw.; dr Le’Brun pr. zw.’ 
klinikę chirurgiczną; dr Chałubiński pr. zw., klinikę 
terapeutyczną; dr Kryszka pr. zw, materyą lekarską- 
dr Wisłocki pr. zw., medycynę sądową, policyą lekarską 
i medycynę sądową praktyczną; dr Szokalski pr. zw., 
oftalmologią, klinikę okulistyczną i otryatryą; dr Hirsch- 
feld pr. zw., anatomią opisową; dr Girsztoft pr. zw., 
hirurgią teoretyczną; dr Hover pr. zw.', fizyologią; mag. 
far. Werner pr. zw., farmacyą i farmakognozyą; dr Bro­
dowski pr. zw., anatomią patologiczną i kazuistykę 
aiatomopatologiczną; dr Rosé pr. zw., patologią spe­
cjalną; dr Korzeniowski pr. nadzw., chirurgią opera­
cyjną; dr Łuczkiewicz prof. nadz. patologią ogólną; 
dr Pląskowski pr. nadzw., psychjatryą, nygienę i dye- 
tetykę; dr Gliszczyński pr. nadzw., gynokologią; dr 
Pilcicki pr. nadzw., anatomią praktyczną; dr Baranow­
ski Ign. adj., semiotykę; dr Fudakowski adj., zasady 
chemii zwierzęcćj z zoochemiczną analizą; mag. weter. 
Seifinan epizoologią; dr Narkiewicz-Jodko Docent na­
ukę o operacyach ocznych; dr Neugebauer Docent, 
naukę o operaeyach akuszeryjnych; dr Chojnowski Do­
cent dermatologią.

W wydziale filologiczno-historycznym: dr. Kowalew­
ski dziekan, prof zw., Dzieje starożytne ludów Semickich 
i Grecji i dzieje nowożytne; dr. Węclewski pr. zw., Me­
trykę Greków i Rzymian, Tybulla Elegie i Aryana Wy­
prawa Aleksandra W.; dr. Plebański pr. zw., Historyą na­
rodu i rzeczypospolitćj rzymskićj, tudzież historyą wieków 
średnich;dr. Wolfram,Gramatykę łac.,Historyą literatury 
rzyrask. i Tacyta Agrícola; dr. Mierzyński pr.zw., Gram, gre­
cką, Mytologią Greków i Rzymian, Homera Iliadę; kand. 
Papłoński pr. zw., Klasyfikacyą jęiyków, gramatykę sans- 
krycką i języki: illiryjski, serbski, chorwacki i słowiański; 
dr. Lewestam pr. zw., Literaturę wieku XIX narodów ro­
mańskich, oraz 1 teratury wschodnie i literatury romań­
skie w wiekach średnich; Mag. Fil. Tyszyński pr. zw., Hi­
storyą literatury polskićj; dr. Struve pr. nadzw., Encyklo- 
pedvą uauk filozoficznych i Etykę; pr. nadzw. Przybórów 
ski Fonologią i morfologią języka polskiego i składnią 
onego; adj. Estrejcher, Stylografią, historyą drukarstwa, 
o systematach bibliograficznych i bibliotekarstwa; dr. Ko­
tkowski Lektor, Fonologią i etymologią języka starosło­
wiańskiego; Sawiniez Lektor. Fonologią i morfologią ję­
zyka rosyjskiego, tudzież składnią i literaturę rosyjską; 
Lektor Zejdowski, Gramatykę i tłómaczenia niemieckie 
i literaturę niemiecką; Lektor Lambert, Gramatykę fran- 
cuzką i literaturę francuzką; Lektor Kuszel, Gramatylę 
i literaturę angi lską; Lektor Choroszewski, Fonologii, 
morfologią i literaturę języka czeskiegop dr Bełeikowski 
Docent, Historyą filozofii średniowiecznćj i nowszćj.

W wydziale matematyczno-fizycznym: kand. fil.Przy- 
stański dziekan, pr. zw., Fizykę ogólną, oraz o elektry­
czności i magnetyzmie; Mag. Fil. Baranowski Jan, pr. zw., 
Astronomią sferyczną i teoretyczną; dr. fil. Frączkiewii z, 
pr. zw., Rachunku całkowego części specyalnéj; Mag. F. r. 
Aleksandrowicz pr. zw.. Botanikę ogólną i specyaluą; pr. 
zw. Łubieński, Technologią; Mag. Fil. Babczyński pr. z v., 
Algebrę wyższą i rachunek różniczkowy i integralny oraz 
fizykę matematyczną; kand. fil. Pęczarski pr. nadzw., Gco- 
metryą wykreślną, analityczną i zastósowinie geoinetryi 
wykreślnćj do teoryi cieniów i perspektywy; kaud. fil. Jur­
kiewicz pr.n dzw., Mineralogią ogólną i szczegółową, geo­
logią i geognozyą; Mag. Fil. Bayer, Teoryą liczb i rachu­
nek prawdopodobieństwa; pr. inst. politech. Budrewicz, 
Teoryą chemii; dr. fil. Wawnikiewicz ¡>. o. Ad., Rachunku

całkowego część ogólną i mechanikę analityczną; kand. fil. 
Wrześniewski Ad., Z ologią systematyczną, anatomią po­
rów nawczą i historyą naturalną zwierząt ssących krajo­
wych ; dr. Langer Docent, Chemią organiczną ; dr; Kopy- 
towski naucz, inst. politech., Mechanikę praktyczną.

Ustawa
o Zarządzie gubernialnym i powiatowym w guberniach 

Królestwa Polskiego.
(Ciąg dalszy.

Ii. W przedmiotach zarządu miejskiego: a) Przed­
stawianie komisyi rządowćj spraw' wewnętrznych wnio­
sków co do udzielania wsparć pieniężnych pogorzelcom 
i dotkniętym innerni klęskami; b) Ostateczne decyzye 
względem udzielania pożyczek z kapitałów i remaneu- 
tów miejskich, z fuuduszów kaucyjnych, osobom pry­
watnym i miastom na wzniesienie budowli i różne ine- 
lioracye w miastach;, c) Iuteresa co do wyznaczenia 
w miastach miejsc pod budowle fabryczne; d) Ostateczne 
przy wykonaniu planów regulacyjnych decydowanie 
kupna w drodze dobrowolnej ugody, gruntów potrzeb­
nych na urządzenie ulic i placów miejskich z warunkiem, 
aby wydatki na ten przedmiot nie przenosiły sumy 
1,000 rs. e) Ostateczne zatwierdzanie etatów kas miej­
skich do sumy 6,000 rs. f) Zatwierdzanie miejskich 
etatów leśnych bez ograniczenia sumy; g) Upoważnianie 
nie wskuzauych etatami wydatków z miejskich fuudu­
szów leśnych na budowle i ulepszenia w lasach, do 
sumy 1,000 rs rocznie, z jednćj kasy Ieśnćj ; h) Upo­
ważniania do wyrębu i przedaży suszu, jak równie 
przedstawienia do komisyi rządowćj spraw wewnętrznych, 
w tych wypadkach, kiedy część lasu wyschnic skutkiem 
pożaru, uszkodzenia przez owady, lub z innych jakich 
powodów; i) Umarzanie niedoborów miejskich i defektów: 
do 300 rs., z opłat niewłaściwie nałożonych, lub gdy 
przedmiot dochodu istnieć przestanie z powodów nie­
zależnych od kontrybuenta; do 15 rs. — wszelkiego 
rodzaju niedoborów ulegających umorzeniu, z powodu 
śmierci dłużnika i nie wykrycia po nim majątku. 
0 umorzenie niedoborów w innych wypadkach rząd gu- 
bernialny czyni przedstawienie do wyższćj władzy, k) De­
cydowanie przedmiotów względem alienacyi przez sprze­
daż drogą publicznćj licytacji niepotrzebnych majętności 
miejskich ruchomych i nieruchomych, nieruchomych do 
wysokości 300, ruchomych zaś do 600 rs. Licytacye 
na takowe sprzedaże zatwierdza rząd gubernialny, 
w granicach zakreślonych w ogólności do zatwierdzania 
licytacji; podobnież pozostawia się rządowi gubernial- 
nemu ostateczne zawieranie i potwierdzanie kontraktów 
o sprzedaż wszelkiego rodzaju własności miejskich na 
zasadzie warunków poprzednio przez właściwą władzę 
przyjętych. 1) Ostateczne decydowanie w przedmiotach 
wywłaszczenia posiadłości miejskich, tudzież nabycia na 
rzecz miasta własności nieruchomych do 1,000 rs. m) 
Ostateczne decydowanie w przedmiotach wydatków kas 
miejskich na meloracyą po miastach do 1,000 rs. ro­
cznie w każdćm mieście.

III. W przedmiotach wojskowo-policyjnych: a) Zawia­
dywanie częścią gospodarczą co dojumundurowania i opa­
trzenia we wszystko co jest koniecznćm, straży ziemskićj. 
b) Zatwierdzanie podziału powiatów na okręgi konskryp- 
cyjne, w razie, jeżli zajdzie potrzeba zmiany poprzedniego 
podziału, c) Przyznawanie praw na wyłączenia od po­
winności zaciągowćj w przypadkach przepisami przewi­
dzianych, i d) Wydzielanie funduszów na zaspokojenie 
wynagrodzeń kwaterunkowych, w stósuuku istniejącemi 
taryfami oznaczonym, w pozostałości funduszów kwate­
runkowych innych miast, wyżćj 5,000 rs. bez ograni­
czenia sumy.

IV. W przedmiotach dotyczących budownictwa 
i dróg: a) Zatwierdzanie planów i kosztorysów na bu­
dowę, reparacyą i polepszenie budowli miejskich, wię­
ziennych, skarbowych, duchownych i służby kościelnćj 
(Prawosławnych) do wysokości 3,000 rs., tudzież do­
zwalanie wznoszenia wszelkiego rodzaju przemysłowych, 
fabrycznych i prywatnych budowli w miastach. W przy­
padkach, w których wydatki anszlagowe przechodzą 
1,500 rs. delegowany zostaje budowniczy dla sprawdze­
nia na gruncie wykonanych robót, b) Zatwierdzanie 
planów i kosztorysów, budowy, restauracyi i naprawy 
budowli kościelnych, tudzież restauracyi kościołów do 
wysokości 3,000 rubli, oraz przedstawienie kosztorysów 
robót na budowę nowych kościołów rzymsko-katolickich 
bez ograniczenia sumy, e) Zatwierdzanie planów i ko­
sztorysów budowy i naprawy kościołów ewangelickich, 
wyżćj nad sumę 150 rs. d) Rozporządzenia względem 
wykonania robót miejskich do sumy 1,000 rs. sposo-

wnać mu mogła, na drugi dzień, gdyż on nie znajdował się 
na tym wieczorze, odesłała mu tę urnę, napełnioną atra­
mentem z piórem w nim zmaczanćm i z uwagą, że ten ka­
łamarz jest dia niego najwłaściwszym. Zniósł Ursyn ten 
epigramat, wywołany przez siebie, ale panią Wąsowiczową 
jeszcze bardziej znienawidził.

Rozum na to ezęstokroć służy człowiekowi, aby i to, 
co nie zupełnie mądre, u niego za rozumne uchodziło. 
Dowcip Niemcewicza tak był powszechnie znany i uznany, 
te często żart lub słowo jakie, któreby — przez kog) in­
nego wyrzeczone - przeszło niepostrzeżone lub uważane 
było za płaskie i błahe, w ustach jego stawało się dowci­
pnym i zabawnein. Nie można przecież zataić, że umysł 
jego, acz bystry, uzdatniony, pod wielu względami znako­
mity, miał także pewny charakter lekkości, a nawet dzie- 
cinności. Bądź skutkiem wieku późnego, bądź osobistości 
jego, to, coby inni uważali za niegodne swojego zajęcia, 
jego zajmowało i bawiło. Niemcewicz był dzieckiem po­
psułem społeczeństwa stołecznego; dziecię to, przesycone 
wszystkiemi rozrywkami i zabawami, któremi mu doga­
dzano, sam sobie najdziwaczniejsze wynajdywał i stwarzał.
I tak zabawiał się np. takiemi dziecinnemi żartami: Wy­
stawiał sobie, że jest synem Kalisty Rzewuskićj. i nigdy 
jćj inaczćj jak my dear marnan nie nazywał Żoną jego 
była młoda, hoża, świeża jak malina Pelagia Mostowska, 
dzisiejsza Aleksandrowa Komarowa. Z małżeństwa tego 
spłodzony był Józef Lipiński, wizytator szkół, tłómacz ek- 
log Wirgiliusza, który często w domu państwa Potockich 
przebywał. Zacny ten człowiek, skromny, spokojnego 
charakteru, a którego on Lipiną nazywał, przedsta­
wiany był przez niego jako rozpustnik, gracz, pijak, jako 
syn wyrodny, zatruwający życie ojca i matki, to jest jego 
i Pelagii Mostowskiej. On sam przedstawiał się jako mąż 
niewierny, pałający miłością dla najmłodszój córki p. Za­
moyskich. dzisiejszej Elizy Brzozowskićj. Te żartobliwe 
pomysły ciągle go bawiły, mówił o nich ezęsto, opisywał 
Je prozą i wierszem. Dzieci drobne, szczególniej należące 
do rodzin, z któremi łączyła go przyjaźń lubił i bawił się 
niemi; lecz z niemi nawet dozwalał sobie żartów ranićj 
właściwych. I tak jednę pięcioletnią dziewczynkę, nieco 
słabą i leżącą w łóżku, namówił, aby wszystkim mówiła, 
że leży w połogu. Drugą nauczył, aby rozpowiadała, że 
jest w ciąży. Dziwić się przychodzi, jak człowiek tego 
wieku i tćj powagi mógł się takiemi fraszkami zabawiać. 
Lecz że go wszyscy kochali, czcili, szanowali i bali się, 
więc mu wszystko dozwolonćm było i wszystko mu ucho­
dziło.

Niemcewicz dożył późnćj i najszczęśliwszej starości.
, ki do roku 1831, to jest aż do wydalenia się z kraju, pę­
dził on najprzyjemniejsze życie. Otoczony czcią i uszano
waniem, używał zarazem swojej wziętości i chwały lite- 
rackićj, którśj mu nikt nie śmiał przeczyć. Nie miał on 
dostatków, lecz miał swobodne i niezależne położenie, 
a będąc umiarkowanym w żądzach, był od innych bogat­
szym. Jako sekretarz senatu pobierał przeszło 10,000 
rocznej pensyi, w domu pani Stanisławowej Potockićj był 
jakby domownikiem a raczćj despotą domu; we wszystkich 
innych najznakomitszych rodzinach i domach był pożąda­
nym, zapraszanym ; wszędzie mu dogadzano i o jego dobrą 
wolę starano się. Gdy nadchodził dzień jego święta, 13 
lutego, ciągnął się corocznie długi szereg obiadów na 
cześć jego dawanych, które on chętnie przyjmował. Jeżeli 
kto z nim był kiedy na obiad zaproszony, powinien się byl 
stawić najakuratnićj i a godzinę naznaczoną, jeżeli nie 
chciał na siebie ściągnąć jego przycinków i gniewu. Gdy 
był głodnym, jak prawdziwy Polak gniewał się i niecier­
pliwił ; opóźnienie więc gościa na obiad, lub gospodarza 
z obiadem uważał za ciężkie przewinienie, które prawie 
na równi z polityczneini przestępstwami gromił. Pannę 
Teresa Kicka, gdy była młodsza i jeszcze piękna, zwykle 
opóźniała się z przybyciem; na nią więc napisał swoją 
powieść pod tytułem: Panna Guzdralska. Kasztelan Ko­
chanowski, znany ze swego roztargnienia, także nie pilno­
wał nigdy godziny naznaczonćj; razu jednego, gdy opó­
źniono zię z obiadem, pyta, na kogo czekają Gdy się do­
wiedział, że na Kochanowskiego, „Spotkałem go, tu idąc," 
rzekł Ursyn; „powiedział mi, że naobiedzie być nie może.“ 
Dają więc do stołu. Wśród obiadu przybywa Kochanow­
ski, dowiaduje się o zmyślonćj powieści Ursyna i na poło­
wie obiadu poprzestać musi.

Roku 1828, w dzień jego imienin, przygotowała mu 
pani Stanisławowa niespodziewaną przyjemność. Było to 
po wyjściu na świat jego romansu Jan z Tenczyna, w któ­
rym w sposób zajmujący opisał ucztę na dworze Zy­
gmunta Augusta wyprawioną i wśród nićj najznakomit­
szych owego czasu mężów przedstawił. Niemcewicz, 
w dzień swego święta zaproszony przez panią Stanisła­
wową, przybywa na godzinę obiadową, lecz gdy oprócz go­
spodyni domu nie zastaje gości, nawet osób do rodziny 
należących, gniewa się, niecierpliwi, skarży się, że nawet 
w dzień jego imienia tak mało mają dla niego względno­
ści. W tćm otwierają się drzwi od sali jadalnćj, wchodzi 
do nićj prowadzony przez gospodynią i zastaje w nićj 
przy stole wszystkie osoby w ubiorach właściwych, które

w uczcie romansu swego umieścił. Był więc i Zygmunt 
August i piękna Barbara, którą przedstawiała piękniej­
sza od nićj a strojna we wszystkie dyamenly matki Nata­
lia Potocka. Była i królowa Bona w osobie pani Rozalii 
Rzewuskiój i królowa Izabela, którą pani Wąsowiczową 
odegrała. W tćm powstaje Rej z Nagłowic, to jest Osiń­
ski, i swym dźwięcznym głosem wierszem, który ułożył, 
a którego prawdziwy Rej byłby pewnie się nie zaparł, 
wita solenizanta i składa mu życzenia miłości i czci po- 
wszechnój. Uradował się stary Ursyn, rozpłakał się z ra­
dości i po raz pierwszy przebaczył, że się spóźniono 
z obiadem.

Jakeśmy to już nadmienili, mieszkał on w Warsza­
wie, w pałacu Potockich; w lecie od czasu nabycia Ursy­
nowa tamże przebywał, urządzając sobie skromny lecz 
wygodny domek, nad drzwiami na marmurze ten napis 
z Horacyusza wyrył:

Sit meae sedes utinam seuectae,
Sit modus lasso maris et viarum.

Militiaeque.
Niestety 1 nie spełniły się życzenia starca, nie w Ty- 

bnrze swoim, nie w Ursynowie, ale na obećj ziemi, ale 
na tułactwie życie zakończył. Gdy przebywał w tćj wiej- 
skićj ustroni pisał wiele, przyjmował odwiedziny ze sto­
licy, czasem nawet zapraszał gości i częstował ich mle- 
czywem, owocami i miodem; używał tćż sobie właściwych 
rozrywek. Miał dosyć drobiu, godziny całe trawił na uwa­
żaniu obyczajów i czynności swych kaczek, kur i gołębi, 
i potćm bawił się opowiadaniem miłostek swego koguta 
lub kaczora, scen zazdrości tych stadeł ptasich, niewier­
ności kur i kaczek. Dzieckiem się prawie stawał, zajmu­
jąc się i bawiąc temi fraszkami a szCzególnićj zajmując 
i bawiąc innych niemi. Przebywając w Warszawie, ranki 
poświęcał pracy aż do południowćj godziny. Nikt więcćj 
od niego nie używał przyjemności własnego dowcipu, nie 
przez zaspokojenie zbytecznćj miłości własnćj, lecz do­
znając najmilszego dla siebie zajęcia i rozrywki, i można 
twierdzić, że Niemcewicz najwięcćj bawił Niemcewicza. 
Odwiedzając go z rana, można było czasem słyszeć 
w przedpokoju, jak się w swoim gabinecie zanosił od 
śmiechu a śmiech ten był głośny i jemu właściwy. Wcho­
dząc, myślałeś, te zastaniesz kogo u niego, z kim się tak 
śmiał szczerze. Tymczasem Niemcewicz był sam Niem­
cewiczem, lecz przyszła mu jakaś myśl zabawna, jakiś 
koncept wesoły, utworzył się jakiś wiersz szczęśliwy, 
i twórca jego sam się nim cieszył i bawił.

Około południa wychodził Ursyn na odwiedziny zna-

jomych. Jeżeli z rana przyszedł mu na myśl jaki żart, 
jakie słowo uszczypliwe, obnosił je po domach, w których 
bywał, powtarzał i wszędzie się uśmiał. Jeżeli który 
z jego przyjaciół lub znajomych dopuścił się jakiego wy­
stępku, który mu się nie podobał, ubrawszy się w swoje 
niedźwiedzie, szedł do niego z wymówkami i połajaniem; 
ukazanie się wtenczas starego Ursyna w szubie niedźwie­
dziej było tak przerażające, jakby widok Nemesis baje- 
c».nćj z karzącym biczem. Ci, którzy z nim do końca ży­
cia jego przebywali we Francyi, twierdzą, że wiek, smu­
tek tułactwa, zawód nadziei rozjątrzyły jego charakter, 
stał się jeszcze większym zrzędą i despotą. Gdy kogo 
chciał słowami skarcić, w wybuchu gniewu wołał : Vous 
êtes un N.... i to miało być największą obelgą. Do końca 
żywota pracował i pisał, lecz pisma te niedbałe, rozwle­
kłe i w których często się powtarzał, zdradzały późny 
wiek jego. Ostatnia bajeczka, którą utworzył, małćj jest 
wprawdzie wartości, lecz poznać z nićj dawnego i zawsze 
tego samego Niemcewicza :

Sroka i szczur.
Urodzona w Warszawie, modnie wychowana
Sroka, co po francusku nie źle szczebiotała,

Każdemu się podobała.
Dnia pewnego z rana,

Witając szczura rzekła ,,he bon jour
Monsieur szczur.“

Ten zadziwiony, pokręciwszy głową,
Rzekł, moja panno chciej ojczystą mową
Przemawiać do mnie, po co ta przesada,
Nie szczyci obca mowa, kto swej nie posiada.

Cała ta bajeczka ułożona jedynie dla tego wiersza 
zabawnego Bon jour Monsieur szczur, ale jakże ten wiersz 
jest niemcewiciowski.

Ostatnie cztery wiersze napisał 12 maja 1841, umarł 
21 tegoż miesiąca :

Wygnańcy, co tak długo błądzicie po świecie,
Kiedyż znużonym stopom spoczynek znajdziecie?
Dziki gołąb ma gniazdo, robak ziemi bryłę,
Każdy człowiek ojczyzny, a Polak mogiłę.

Po raz ostatni tym dźwiękiem odezwała się jego lu­
tnia, a ten ostatni dźwięk był natchniony miłością ojczy­
zny i tęsknotą po nićj.

(Ciąg dalszy nastąpi).



bem administracyjnym, wrazie spełzłćj bezskutecznie 
liCytacyi. e) Upoważnienia do zakładania topielni łoju 
i innych szkodliwych zdrowiu mieszkańców zakładów 
i budowli przemysłowych, f) Zatwierdzanie etatów słu- 
iżby drogowćj. g) Zatwierdzanie ceny dnia pieszego 
i konnego do powinności szarwarkowćj. h) Zatwier­
dzanie anszlagów ua sumę wyżćj 150 rs. do utrzymania 
dróg 2 rzędu i budowy dróg bitych tegoż rzędu, i) Za­
twierdzanie protokulów odbiorczo-zdawczych i rachunków 
pieniężnych z robót szarwarkowych. k) Umorzenia nie­
właściwie nałożonych pieniężnych kar za nieodrobiony 
szarwark, do sumy rs. 50, a z innych powodów do sumy 
rs. 5 w każdym powiecie.

V. W przedmiotach duchownych. Przedstanowcze 
rozpoznanie zapisów na rzecz kapitałów budowlanych 
dla kościoła i zabezpieczenie tychże kapitałów.

VI. W przedmiotach służby zdrowia: a) Pozwo­
lenia na otwarcie aptek w miastach, b) Poświadczanie 
stanu zdrowia osób obłąkanych.

VII. W przedmiotach ubezpieczeń: a) Rozpoznawa­
nie i zatwierdzanie ubezpieczeń wszelkiego rodzaju i we 
wszystkich przedmiotach ubezpieczenia od 5000 rs. i wyżćj, 
na wszelką sumę, b) Rozpoznawanie śledztw i obliczeń 
strat, poniesionych przez ubezpieczonych, tudzież udziela­
nie wynagrodzenia we wszelkich rodzajach ubezpieczenia 
w tych wypadkach, kiedy przedmiot ubezpieczenia przecho­
dzi 2500 rs. i asygnowanie takowego wynagrodzenia, stó- 
sownie do żądania ubezpieczonego z kas miejscowych lub 
z banku, c) Rozpoznawanie interesów o zwrot z banku 
funduszów ubezpieczeń na wydatki bieżące i o wypłatę 
wynagrodzenia w wypadkach, określonych oddzielną usta­
wą o zarządzie ubezpieczeń, d) Umorzenie opłat niewła­
ściwie nałożonych z każdego rodzaju i przedmiotu ubez­
pieczeń na jednego ubezpieczonego do 300 rs. i przedsta­
wianie do komisyi spraw wewnętrznych o umorzenie kwot 
wyższych nad 300,rs. e) Umorzenie zaległości i niedobo­
rów, przypadających do ściągnienia a nie mogących być 
odzyskanemi, w przypadkach, wskazanych w ustawach 
o ubezpieczeniu, na wszelkiego rodzaju ubezpieczenia 
i przedstawiania takowych przedmiotów do decyzyi ko­
rni syi rządowój spraw wewnętrznych, f) Ostateczne de­
cydowania (bez prawa dalszćj reklamacyi) zażaleń ubez­
pieczonych na zapadłe w granicach przepisów decyzye 
urzędów powiatowych w przedmiocie przyjęcia ubezpie­
czenia i wpłaty wynagrodzenia za poniesione straty.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ROSTA.
Petersburg, 26 stycznia. Poselstwo japońskie przy­

było do Petersburga. Wczoraj przyjmował cesarz człon­
ków pomienionego poselstwa, mianowicie Kozde-Jamato- 
no-Kami i Isikawa Sourga-no-Kami na posłuchaniu oso- 
bnóm, przyczćm posłowie japońscy wręczyli carowi Ale­
ksandrowi list tajkuna. W końcu tego posłuchania 
były przedstawione carowi również i osoby z orszaku po­
słów japońskich.

Journal de St. Pętersbourg zamieścił, jak 
to już wspomnieliśmy przed kilku dniami w przeglądzie 
politycznym, depeszę wicekanclerza ks. Gorczakowa do 
ambasad i legacyi rosyjskich, datowaną z Petersburga 7 
stycznia 1867 r., i jako anneks do nićj szkic historyczny 
czynów dworu rzymskiego, które miały spowodować zer­
wanie stósuuków ze Stolicą Apostolską i zniesienie kon­
kordatu z r. 1847. Obszerny dokument ten brzmi, jak 
następuje:

Ponieważ czyny dworu rzymskiego postawiły NPana 
w niemożności utrzymania nadal stósunków dyplomaty­
cznych z rządem rzymskim, wynikła z tego konieczność 
zniesienia konkordatu z r. 1847, regulującego stósunki 
gabinetu cesarskiego ze Stolfcą Apostolską.

Ukaz JCMości zatwierdzający tę decyzyą, jest panu 
znany. Dokument ten ogranicza się na stwierdzeniu zniesie­
nia konkordatu. Nie towarzyszyły mu uwagi mające ob­
jaśnić i wymotywować przyjęcie tego środka.

Ta wstrzemięźliwość, nakazana gabinetowi cesar­
skiemu przez jego względność dla Stolicy Apostolskićj, nie 
była zachowana przez rząd Papiezki.

Ogłosił on zbiór dokumentów, którego myśl i układ 
miały na celu uwolnienie Stolicy Apostolskićj od wszelkićj 
odpowiedzialności i zrzucenie jćj całkowicie na gabinet 
cesarski. Dla osiągnięcia tego zbiór wspomniony 
przedstawia bieg tego opłakanego zajścia w sposób stronny 
i niedokładny.

Dwór rzymski uwalnia nas przez to od skrupułów, 
które nas wstrzymywały. Powołuje nas na pole roz­
praw a nawet stawia nas w obowiązku podążenia tam 
za nim.

Czyny naszego NPana nie boją się wcale światła.
Znajdziesz pan załączony do niniejszego ściśle pra­

wdziwy wykład faktów, które doprowadziły do zer­
wania stósunków dyplomatycznych pomiędzy dwoma 
dworami.

Upoważniony pan jesteś do dania temu dokumentowi 
właściwćj jawności.

Jednocześnie postarasz się pan wykazać, że, podąża­
jąc za dworem rzymskim w tych przykrych rozprawach, 
rząd «esarski nie jest kierowany żadną nieprzyjazną my­
ślą względem dworu rzymskiego. Jedynie ma na celu 
przywrócenie prawdy.

Zasady tolerancyi religijnćj i stała troskliwość NPana 
o wszystkie religie, wyznawane w jego państwie, nie- 
-mnićj pozostają niezmienną regułą jego sumienia polity­
cznego.

O ile to będzie zależało od JCMości, jego poddani 
rzymsko-katoliccy nie ucierpią na ustaniu stósun­
ków, które nasz NPan usiłował utrzymywać ze Stolicą 
Apostolską w widoku ich religijnych interesów.“

Aneks do depeszy.
Szkic historyczny czynów dworu rzymskiego, które spo­
wodowały zerwanie stósunków pomiędzy Stolicą Apostol­
ską a gabinetem cesarskim i zniesienie konkordatu

z 1847 roku.
Zasada tolerancyi religijnćj leży w tradycyach rzą­

dowych również jak i w obyczajach Rosyi. Sprawowanie 
obcych obrządków prawnie zostało przyjęte w cesarstwie 
za panowania Piotra Wielkiego, z pewnemi środkami, ra- 
czćj obronnemi niż ograniczającemi, podobnemi do 
przyjętych przez większą część państw nawet kato­
lickich.

Te środki, stanowiąc odtąd prawa organiczne ce­
sarstwa, nie naruszały wcale zasady najrozleglejszćj to­
lerancyi.

Utrzymane były tylko w celu zabezpieczenia kościoła 
panującego od propagandy i zapewnienia władzy monar- 
szćj przeciwko wkraczaniem dworu rzymskiego, zabra­
niając poddanym rosyjskim, wyznającym religią rzymsko­
katolicką, bezpośrednich stósunków z Papieżem, który za­
razem jest obcym monarchą.

Ta propaganda i te wkroczenia mogły rozwijać się 
bezkarnie w prowincyach, które blisko dwóch wieków 
były podwładne rzplitćj polskićj. Sta tysięcy prawosław­
nych zostały tam dobrowolnie lub przemocą nawrócone 
na obrządek łaciński. Jeszcze większa liczba była zmu- I 
szona za pomocą środków, których gwałtowność stwier- ■

dza historya, uznać zwierzchnictwo Papieża, przystępując 
do kombinacyi raczćj politycznćj niż religijnćj, powszech­
nie znanćj pod nazwą unii. Kiedy te prowincye zostały 
wyswobodzone z pod uciskającego je panowania i kiedy 
napowrót stały się rosyjskiemi, wielka monarchini, która 
spełniła ten świetny odbiór, wcale nie usiłując robić od­
wetu, zaświadczyła o swćj tolerancyi, ustanawiając dyece- 
zye rzymsko katolickie, zastósowane do wymagań miej­
scowych, udzielając fundusze na koszta obrządków, two­
rząc seminarya i powierzając wyższy zarząd intere­
sami kościoła rzymskiego kolegium duchownemu pod 
prezydeneyą prałata, również cnotliwego jak światłego.

Lecz jednocześnie cesarzowa Katarzyna wyrażała 
się z zupełną szczerością do Piusa VI w następujących 
słowach:

„Jeżeli za przykładem moich przodków zgadzam się 
na tolerowanie w mych obszernych posiadłościach wszyst­
kich wyznań bez wyjątku, a w tćj liczbie i wyznania rzym­
sko katolickiego, nigdy nie pozwolę, aby wyznawcy tego 
obrządku zależeli w czćmśkolwiekbądź od jakiejkolwiek 
obcój władzy. Dla tego wszystkie bulle i breve nie będą 
mogły być ogłaszane w Rosyi bez zatwierdzenia monar­
szego.“

Następcy cesarzowćj Katarzyny nie odstąpili od tych 
zasad.

Cesarz Aleksander I, którego los oręża uczynił pa­
nem Polski, postępował względem kościoła rzymskiego 
z niemniejszą wspaniałomyślnością i ufnością jak wzglę­
dem narodu polskiego.

Duchowieństwo łacińskie zachowało wszelkie przywi­
leje, wszystkie dobra, cały wpływ, jakie sobie przywłasz­
czyło; zaledwie położono tamę krzyczącym nadużyciom 
przewagi klerykalnćj i fanatyzmu religijnego, które przy­
czyniły się do upadku Polski.

Üdzial duchowieństwa łacińskiego w ruchu powstań­
czym 1830 roku, stwierdzony i potępiony nawet przez 
samą Stolicę Apostolską w encyklice z 15 sierpnia 1832, 
świadczył o konieczności ograniczenia wpływu, którego 
duchowieństwo tak smutnie nadużywało.

Cesarz Mikołaj widział się w skutek tego zmuszonym, 
ograniczyć środki materyalnego działania, jakierai kościół 
rzymski rozporządzał w Rosyi i Polsce.

W tym eelu, część znacznych, dóbr, jakie duchowień­
stwo łacińskie nagromadziło, została sekularyzowana 
i obrócona na istotne wymagania wyznania; niektóre kla­
sztory rzymsko katolickie, nie zawierające kanonicznćj 
liczby zakonników lub zakonnic, zostały suprymowane; 
nakoniee wszelkie bezpośrednie znoszenie się ze Stolicą 
Apostolską i wszelka propaganda łacińska zostały wzbro­
nione.

Dwór rzymski, który uznał istnienie złego, uważał za 
właściwe stawiać przeszkody zastósowaniu jedynych środ­
ków, mogących mu skutecznie zaradzić.

Zaprotestował przeciwko niektórym z tych środ­
ków. Odmówił swego współudziału lub zgody co do 
innych.

Kiedy cesarz Mikołaj w r. 1845 przybył do Rzymu, 
Grzegórz XVÍ przedstawił mniemane zażalenia Stolicy 
Apostolskićj w memoryale doręczonym cesarzowi przez 
Jego Swiętobliwość osobiście.

Ostatnie wnioski noty, przesłanćj w dwa dni potem 
Papieżowi, streszczają zasady, kierujące cesarzem Miko­
łajem, i zamiary, ożywiające go względem kościoła rzym­
skiego.

„Cesarz“, powiedziane tam było „prosi Papieża, — 
aby był stale przekonany, że nikt bardzićj od JC. Mości 
nie ma na sercu utrzymania kościoła katolickiego na sto­
pie godnćj i szanownćj tak w Rosyi jak i w Polsce. Ży­
czenia, jakie cesarz zwraea ku niebu, obejmują z równą 
troskliwością i bez różnicy wyznań interesa duchowe wszy­
stkich ludów, których losy powierzyła mu boska Opatrz­
ność. Wszystko, co może być zrobione dla urzeczywi­
stnienia chęci Ojca św., bez naruszenia wprost praw or­
ganicznych i bez szkody dla praw i kanonów kościoła pa­
nującego będzie zrobione. Słowo cesarskie poręcza to 
Jego Swiętobliwości. Lecz, jak wyżćj wzmiankowano, 
są rzeczy i konieczności, od których usunięcie się nie za­
leży od woli cesarza.“

Słowo cesarskie z prawością było spełnione przez za­
warcie konkordatu 1847 roku, który nadawał kościołowi 
rzymskiemu wszystko, co mogło być nadane w wskaza­
nych granicach.

Lecz Stolica Apostolska zawsze rościła sobie w Rosyi 
prawo przekraczania tych granic.

„Natura religii katolickićj jest nietolerancja,“ pisał 
w czerwcu 1804 r. kardynał sekretarz stanu Consalvi do 
kardynała Caprara*ł.

Szczególnićj w Polsce i Rosyi dwór rzymski pozostał 
wiernym tćj zasadzie.

Monarchowie rosyjscy, w charakterze stróżów praw 
Cesarstwa i opiekunów praw kościoła prawosławnego, nie 
mogli zadość uczynić tym wymaganiom.

Taki jest pierwotny powód ciągle odnawiających 
się sporów pomiędzy dworem cesarskim a dworem 
rzymskim, sporów, które w skutku czynów, których 
inicyatywa i za które odpowiedzialność należy do 
Piusa IX, doprowadziły do zerwania wszystkich stó­
sunków politycznych i zniesienia konkordatu z 1847 
roku.

Świadczy o tćm zwięzły rozbiór atósunków pomiędzy 
dwoma dworami za obecnego panowania.

Osobiste uczucia cesarza Aleksandra II i jego uspo­
sobienia względem kościoła rzymskiego wiernie są wy­
rażone w następującym liście, przesłanym z rozkazu JC. 
Mości do jego posła przy Stolicy Apostolskićj pod 13 maja 
1863 r.

„Zasadń wolności sumienia“ jest tam powiedziane, 
jest głęboko wyryta w przekonaniach naszego Najj. Pana, 
wszelako jako zasada pojmowana w całej swćj czystości 
a nie w znaczeniu, jakie przywiązywał do nićj zawsze dwór 
rzymski, żądając dla wiary katolickićj wolności nieogra- 
nlczonćj, ze szkodą innych waznań. Ze swćj natury, ko­
ściół prawosławny nie jest ani wojującym, ani propa­
gującym, ale ma prawo, aby nie był oddany bezbronnie 
na wkroczenia kościoła, który jest jednym i drugim. Nie 
staramy się i nie będziemy się starali porywać owieczek 
z innćj gromady, ale mamy prawo i obowiązek czuwania, 
aby nasze nie były odwracane od ich wiary. Jednóm 
słowem nasz kościół ni« jest uciskającym. Bytoby dzi- 
wnćm rościć sobie prawo, aby w państwie, w którym 
ogromna większość ludności wyznaje wiarę prawosła­
wną, — kościół narodowy był umieszczony na nitszćm 
stanowisku.“

Nadzwyczajny ambasador, wysłany przez Ojca św. 
do Rosyi, aby być obecnym przy koronacyi, miał sposo­
bność przekonania się przez przyjęcie, jakićm go zaszczy­
cił Najj. Pan, o szczerćj dobrćj woli, jaką był ożywiony 
względem Stolicy Apostolskićj.

Mgr. Chigi jednoczećnie miał sobie poruczone ró­
żne reklamacye do dworu cesarskiego, dotyczące zastó- 
sowania i tłómaczenia niektórych artykułów konkordatu 
z 1847 r. Mógł ou przekonać się, że cesarz zaraz po

*) Pamiętniki kardynała Consalvi, — koreapondeoeya 
z kardynałem Caprera, z powodu koronacyi Napoleona I.

wstąpieniu na tron powierzył specjalnemu komitetowi, 
złożonemu z wyższych urzędników cesarstwa, zbadanie 
tych reklamacyi z poleceniem zaspokojenia ich w prawnych 
granicach.

Sprawozdanie tego komitetu zostało zakmnuuiko- 
waue dworowi rzymskiemu, a ten ogłosił je wraz z innemi 
dokumentami, w zbiorze niedawno wydanym, pod tytu­
łem : „Wykład z dokumenttmi ciągłych starań, używa­
nych przez Papieża Piusa IX, dla zaradzenia cierpieniom, 
jakich doznaje kościół katolicki w posiadłościach Rosyi 
i Polski.“

Z tego sprawozdania wynika, że wszystkie reklama­
cye Stolicy Apostolskićj były przedmiotem sumiennego ba­
dania i że szybko i zupełnie zadośćuczyniono tym z nich, 
które były uzasadnione i które nie były niezgodne z or- 
ganicznemi prawami cesarstwa i prawami panującego 
kościoła.

Stolica Apostolska, nie oświadczając się zadowolnioną 
i przyjmując ważne ustępstwa dworu cesarskiego przez 
podwojenie wymagań, zachowywała do 1859 r. postawę 
stósunkowo umiarkowaną.

W liście Piusa IX z 31 stycznia 1859 roku do 
eesarza Alexandra, Ojciec święty oddawał hołd „wy­
sokim przymiotom umysłu i serca, cechującym Jego 
Cesarską Mość“, i składał „najszczersze podziękowa­
nia, że cesarz zechciał dać mu możność obsadzenia 
kilku katedr biskupich i sufraganii wakujących“. Po­
tćm, pomiędzy innemi żądaniami Papież wyraził ży­
czenia posiadania stałego reprezentanta Stolicy Apostol­
skićj w Rosyi.

Cesarz odpowiedział, ponawiając Ojcu świętemu za­
pewnienie żywćj i stałćj troskliwości o interesa reliaijne 
swych poddanych obrządku rzymsko-katolickiego. Najj. 
Pan zawiadamiał zarazem Jego Świątobliwość, iż po­
lecił swemu posłowi w Rzymie porozumieć się z kar­
dynałem Antonellim co do szczegółów wźmiankowa-
nych w liście papiezkim „z wzajemną szczerością i ży-
czliwością, przewodniczącemi w stosunkach pomięd/y 
dwoma rządami“.

Na nieszczęście Stolica Apostolska zaczynała się na­
tenczas pozbywać tćj szczerości i życzliwości, które na­
stępnie uznała za właściwe zupełnie usunąć względem 
dworu cesarskiego podczas smutnych wypadków, ja­
kie następowały po sobie w Polsce od 1858 do 1864 
roku.

Cesarz Aleksander rozpoczął swe panowanie przez 
otwarcie 9000 Polakom wrót wygnania. System o ile 
można najłagodniejszy, najbardzićj tolerujący, został 
zastósowany w Królestwie. Reformy w duchu bardzo 
liberalnym i zdolne do dalszego rozwinięcia zostały 
przyjęte.

Nadano instytucye prowincyonalne; wolność osobi­
sta otrzymała liczne rękojmie; oświecenie publiczne, fi­
nanse, instytucye sądowe — otrzymały pożądane za­
chęty i udoskonalenia.

Wszystkie te dobrodziejstwa przyjęte zostały z nie­
ufnością, którćj najcierpliwsza wspaniałomyślność nie zdo­
łała rozbroić. Wyższe klasy spółeczeństwa' polskiego 
uorgaHizowały i podtrzymywały wzburzenie, które dzięki 
zachętom i podnietom z zewnątrz wkrótce przerodziło 
się w powstanie. Pobudki, jakie je do tego skłaniały, wy­
jaśniają się przez proste zestawienie dat.

Zniesienie poddaństwa w Rosyi, które na pierwszy 
rzut oka zdawało się przedstawiać nieprzełamane prze­
szkody w 1859 r., już było na dobrćj drodze. Tak rozle­
gła reforma spółeczna musiała oddziałać na Polskę 
i w ten lub ów sposób doprowadzić do wyswobodzenia 
wiejskićj ludności Królestwa ze stanu istotnego, jeżeli nie 
przyznanego służebnictwa, w jakićm była trzymaną. 
Stronnictwo arystokratyczne postanowiło jakimkolwiek 
bądź kosztem przeszkodzić reformie, którćj nieuniknio- 
nćm następstwem byłoby gzniesienie władzy feodalnćj 
i przywilejów, jakie posiadało. Zrywając z całą swą 
przeszłością i ze swerni zasadami, podało rękę rewolucji 
kosmopolitycznćj, która w przewidywaniu podobnego 
zwrotu trzymała się na b ezności.l

Dnia 19 lutego 1861 r. ukaz o wyswobodzeniu wło­
ścian został ogłoszony w Petersburgu. Dnia 24 lutego 
tegoż roku towarzystwo rólniczc, zgromadzone w War­
szawie, przybierając charakter zgromadzenia ustawodaw­
czego, przyjęło rezolucye, zatwierdzone przez Mierosła­
wskiego, który w ośm dni potćm pisał z Paryża: „te re­
zolucye powinny służyć za punkt wyjścia do powstania na­
rodowego.“ ' (d. c. n.)

FRANCY A.
Paryż, 29 stycznia. Świeże reformy i kombinacye 

co do przyszłego ich wykonania zajmują nieprzerwanie 
umysły polityków tutejszych a i dziennikarstwu zawsze 
jeszcze obfitego dostarczają materyału, ile że wbrew po­
danym przez France wskazówkom względem zasad, na 
których przedłożyć się mające izbom prawo prasowe opie­
rać (się będzie, niezbywa na przeciwnych pogłoskach, 
a mianowicie Etendard stanowczo utrzymuje, że wyma­
galność poprzedniego przyzwolenia rządowego na wyda­
wanie jakiego dziennika, zatrzymaną została w projekcie 
do prawa. France tymczasem ponownie zaręcza, że 
pod tym względem doradzcy korony wcale w zdaniu się 
nie różnią, a Indépendance dodaje iż może lepićjby 
było powiedzieć, że różnice te ustały, skoro się w gabine­
cie przekonano, jak się cesarz na kwestyą tę zapatruje. 
Z powyższych a niezależnych organów prasy Journal 
des Débats, niezachwiane do ufności w zamiary rządu 
zachęca. Ostatni przedewszystkiem artykuł, poświęcony 
reformom, mówi o owćm j,uwieńczeniu budowy,“ które 
w pierwszych dniach po ogłoszeniu dekretu cesarskiego 
z dnia 19 b. m. tak zaniepokoiło opinią publiczną: 
„Nic nigdy się nie kończy na tym świecie“, pisze pan 
Lemoine, „i żadna wola ludzka nie zdoła wstrzymać — nie 
powiemy biegu wypadków, ale własnego swego postępu, 
własnych swoich przeobrażeń. Dziś jest dzieckiem dnia 
wczorajszego, a jutro dzieckiem dzisiejszego.“ Jako przy­
kład charakterystyczny przytacza Journal de’s Débats 
Anglią, gdzie lord Russell po zaprowadzeniu wielkiéj re­
formy nazywał reformę „ostateczną swobód granicą“ 
i „zamknięciem ich stanowczćm“, a następnie jednak sam 
podał cały tuzin nowych projektów i do koń, a dni swoich 
nowe podawać będzie. „Ostatnie pożegnania żyjących 
nigdy nie są nieodwołalne.“ W świeżych reformach widzi 
Journal des Débats żywotną do rózwoju siłę i wita je 
serdecznie. / 1

Stosunki p. Ollivier do sfer rządzących coraz się 
bardzićj ożywiają. Mówią pomiędzy deputowanymi, że 
p. Rouber wczoraj pisał do niego, opowiadają nawet 
o listach samego cesarza, które p. Ollivier poprzednio 
miał' odebrać. Dziś zebrali się u niego najznakomitsi 
członkowie tiers-parti. Chodzi zapewne o wytknięcie 
politycznego kierunku, który tćj frakcyi większości w izbie 
podczas rozpraw obrać należy

W obec tego zajęcia publicznćj opinii sprawami 
wewnętrznemi kwestye zagraniczne zapomniane na chwilę. 
Tymczasem Indépendance Belge widzi ma polity­
cznym horyzoncie ukazujący się od wschodu punkt czarny. 
Rosya, jak mówi paryski korespondent belgijskiego dzien­
nika, stanowczą, jak się zdaje, powzięła decyzyą, co do

swćj polityki względem „chorego na wschodzie“ i ml 
już z wiosną jawnie z tajnemi dotąd roszczeniami swęj 
wystąpi. Tu w ministerstwie spraw zagranicznych 
dzielą jednakże pessymistycznycb domniemywali, kti*Jstwa 
w ambasadzie austryackićj o prawdopodobieństwie niejll<’du za 
kojących pod tym względem symptomatów, o którl panie 
i Indépendance Belge wspomina, coraz głośniej! nyc 
powtarzają. j. Kwest

Dziś jest rocznica zaślubin cesarskićj pary W T pJry1 
ileryąch święcić będą dzień ten w familijnćm kole. * proce

Żerant tygodnika Mémorial diplomatique j. Proce 
Ollivry i jego redaktor p. Boutell, którzy jak wiadow- £onC5 
o obrazę króla pruskiego skazani zostali każdy na mjA 
siąc więzienia, mieli w zeszły piątek być aresztowani i j Bal d 
więzienia odprowadzeni; jeszcze im jednak zostawiono mji). Lotei
siąc czasu do odsiedzenia kary. ¡i. Wyst
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Monachium, 30 stycznia. Książę bawarski Kali proc( 
doniósł piśmiennie radzie państwa o swćm wystąpię» Zaslt 
z tegoż zgromadzenia; jako powód podaje książę spUtrx5 
nadwątlone zdrowie i zamiar usunięcia się od wszyć' 
kich spraw publicznych. { wyp

Na dzisiejszćm posiedzeniu wniósł marszałek m szwa 
po urzędowćm oznajmieniu zaręczyn króla przez księ^S ^wia 
Hohenlohe, ażeby przesłano przez deputacyą króluj 
adres z powinszowaniem, któryby uroczystym był w 
razem uczuć izby przy tak radosnćm zdarzeniu. Wniosą. B cii 
przyjęto jednogłośnie. 10. P°sł

Monachium, 31 stycznia. Książę Hohenlohe i n 
nister wojny baron Prank wyjadą 2 lutego w towaru Drui
rzystwie lir. Taufkirchena i majora w sztabie jene: 
nym,l barona Massenbacha na naradę ministerya] 
do Stuttgartu, która 3 lutego ma tamże się rozpoczi 

Izba poselska odroczy się, jak słychać, na sześć 
godni z powodu obrad nad ustawą procedorową. 
jutrzejsze posiedzenie izby wyższćj zapowiedziano i zj 
pisano na porządku dziennym interpelacye kilku radze) 
państwa względem polityki bawarskiej, jako też spa 
wozdania wydziału skarbowego.

Wiedeń, 31 stycznia. Wiener Abendpost di 
nosi: Rokowania względem traktatu handlowego międl 
Austryą a Prusami doprowadziły już do pewnego rezti 
tatu; w skutek tego udał się dyrektor ministeryalny Di 
brück do Berlina, gdzie obecność jego przy pracach przej I 
wstępnych około organizacji Związku północno-niemit 1 
ckiego jest niezbędnie potrzebną. Jeneralny dyrektfc 
poczt Philippsborn pozostanie we Wiedniu aż do ukończ»* 
nia toczących się tamże rokowań.

Petersburg, 29 stycznia. Sejm finlandzki został ur«k°wa1 
czyście zagajony dnia 26 m. b. w Helsingfors w- imieni^“^ 
cesarza. Przeczytana mowa od tronu zapowiada przedłojfieli < 
żenie projektu do prawa o trybie zwoływania sejmuiprzjB; Bo 
rzeka, że nowe podatki nie będą nałożone. Wnios4nn? 1 
o objaśnienie i uzupełnienie ustaw zasadniczych Finían^, 
dyi, jako tćż sprawę reformy finansowéj odłożona n¡¿ego, 1 
później. Kün’it

Londyn, 31 stycznia. Wysyłki złota do Paryżjleus’!.1 
trwają ciągle. Konsole stały w skutek tego nizko. ^uicl

Prezydent Johnson założył veto przeciw prawiąnl0 
przypuszczającemu terytoryum Nebraska jako osubnjhn art 
Stan do Unii. urn

___________ iki w
Berlin, I lutego, minister spraw w%mea3 

wnętrienycli odpowiedział na iutcrpelaeyą l’®'caCb

st

V
anowi

sta llenniga, czy przy wyborach do parlamentu L j, 
użyć wolno drukowanych lub lliografonu ' 
nyeh karteczek, twierdząco. Ueni

s«l męcj
Prywatne telegramy Dz. Pozn. Dnia 

> godi
Śrem, 1 lutego. Powiaty śremskl 1 śi-e> 

dzki zgodziły się wybrać posłem do parli), 
mentu półnoeno-niemieekiego dr. 5KygmuntHj,roc s 
SzułdrzyAskłego. j

¡uje o)

Wiadomości miejscowe i potoczne. ttóre
Poznań, 1 lutego. Pomimo przyrzeczenia nie zwró i $000 ! 

dotąd polieya listów prywatnych, zabrany, li przy rewizyt Refi™ 
dakt rowi i isma naszego. Już lo zdaje się być zwyczajem tułacz 
tejszy h władz policyjnych podobne konfiskowauie w/ięty<h,,('c-51(1 ?° 
lem przejrzenia“ papierów, gdyż i listów zabrany, b przy rewizyi,troJe 
w miesiącu czerwcu r. z. do:ąd nie oddauo p Żychlińskiemu.
Przy tćj sposobności zapisuj my tu u?, agi dwóch tutej8z)ch['url,F 
dzie ników niemieckich nad nocną niespodzianką, zgotowaiq™ry 
panu Ż. na rozkaz prezesi policyi p. Barensprunga. Posenei 
Ztg podawszy fakt zapytuje w końcu: „Pocóż to poszukiwani) 
manuskryptów, kiedy się ma odpowiedzialnego redaktora?“
Ostd. Ztg zaś oświadcza co następuje: „Kontiskacya inkrymi-" st 
nowanego num< ru Dziennika Pozn. nastąpiła o godzinie 6 wie 
czorem, rewizya w mieszkaniu redaktora o godz. 8’/, wieczorem..,. 
Zatem jeżeli pan redaktor Zychliński w ogolo miii zamiar zni-w lu 
szczenią manuskryptu, jak utrzymują karygodnego, to miał do 
tego więcej czasu niż potrzeba. W tym przypadku rewizya do 
mow , jeżeli w rzeczy saméj jedynie na celu miałajwydostanie ma 
nuskryptu a nic innego, musiała się wydawać zara- na pierwszjL 
rzut oka bez celu. Jeżeli zaś pan Życbliński nie miał i" 
góry zamiaru zniszczenia mauuskryptu w mowie będącego, 
jeżeli również zamiaru tego nie powziął pomiędzj 
godziną G a 8'/, wieczorem, natenczas nic nie przemawiało za 
domysłem, że od godziny 8'/, wi czorem w sobotę do niedzieli zwiali 
godziny G z rana pomysł ten poweźmie i natychmiast go wy-Prjyt 
kona. Rewizją domową odbywająca władza nie może zatća'•dł>'0 
powiedzieć, że rewizyą tę przedsięwzięła dla tego o tak niezwy- ln°j 
czajnéj godzinie, ponieważ „ważne powody przemawiały za tćm, 4 
że przy dłuższćj zwłoce przedmioty znaj ujące się w mieszkaniu “kug 
resp. w biurze p. Żychlińskiego, pod względem k tórycb popel “uie 
niono czyn kary godny, lub znajdujące się tamże d wody uio-t(> °s 
głyby zaginąć, albo być narażonerai na niebezpieczeństwo.“ Je- 3uktri 
żeli zatem władza nakazująca rewizyą domową nie wychodził*P 
z zasady, że mieszkanie resp biuro każdego redaktora uważa- 
ném być powinno za ,gospodę i miejsce zebrania zbrodni,“ ua- czy 1 
tenczas zbywało jćj wedle naszego zapatrywania się podług p0‘ *lec 
stanowień prawa tyczącego się , osłony wolności osobistej z dni) .!zycl 
12 lutego 1850 n; w3zelkićm prawie przedsięwzięcia tćj rewizji1®10' 
po godz. G wieczorem i przed 6 godz. z rana. Iuaczćj postano-c,a - 
wienia, jakie zawiera prawo tyc ące się osłouy woluości osobistćj zć- |a.s ' 
12 lutego 1850 §§ lt i 12, byłyby zupełnie iluzorycznemi. Lec.-)1, 1 
idziemy jeszcze dalej i wypowiadamy: Władza policyjna resp cj’w 
prokuraforya powinna wiedzieć, że wszeika rewizya celem o’ 
szukania dowodów na inkryminowany artykuł gazeciarski w | 114
mieszkaniu lub w biurze redaktora gazety opozycyjnćj calk ,*z( 
jest bez celu. My przynajmniej zachowujemy przezorność ni-- .5?sl 
cąenia jeszczo przed ukończeniem redakcyi wszystkich manu- "le 
skryptów, lubo w ostatnich czasrch nie cieszyliśmy się opiekł 
władzy policyjnćj ku temu skierowaną. Prócz tego wyznać mu- S? 
simy, że nsm jest niespodzianką, ażeby w czrsie, w którym po- .™a 
stanowienia najwyższego trybunału otworzyły cdneśnim władzo® 1110 
tak obfity wybór środków, które posłużyć mogą do odkryć® ' Ul 
autora inkryminowanego artykułu gazeciarskiego, udawano s¡? 
jeszcze do środków prymitywnych rewizyi domowych.“

— Pos. Ztg donosi o eksplodnjąoych kopertach listo; 
Wjoh co następuje: Przed kilku dniami .otrzymała pewna tutej­
sza młoda dama pyzez pocztę miejską elegancki liścik, z nap>‘ 
sem na adresie: „przez umyślnego“ i „do własnych rąk“. Dam* 
ta zaciekawiona otworzyła list w obecności równie zaciekawionej 
przyjaciółki. W tćj chwili atol: nastąpiła eksplozya w liście 
a dama tak się zięliłą, że była blizką omdlenia. Dobry jak® 
znajomy owej damy pozwolił sobie przesłać jćj paryzką eksplC' 
dującą kopertę listową. Koperta taka napełniona jest masą palni 
podobną do masy, znajdującćj się w karmelkach trzaskających 
Niebezpieczeństwo dla osoby otwierającćj ów list leży w tćm, 
nie jest przygotowaną na eksplozyą. O ¡biorcy podejrzanych k°; 
pert unikną nieprzyjemności, jeżeli zamiast złamania piecząddj 
rozerzną list ostrożnie z brzegu.

— Następującym księżom katolickim udzielono instytucji 
kanoniczną: 1) ks komendarzowi -tarczewskiemu na probostw0 
w Tarnowie, 2) ks. komendarzowi Benedyktowi Sauer na probo-
stwo w Chociszewie, 3) księdzu Garsztka na probostwo w Ko- Jil 
źminie. 'V

— Dochodzi nas następujące P sprawozdanie ToW*‘ bc 
Uodalek. T

j<

G
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Dodatek ao Dziennika Poznańskiego Nr. 28.

Sobota, dnia 2 lutego.

i/fystwa św Wincentego a Paulo damskiego z dochodu i roz- 
‘ '.todu za rok 1-66.
■6I Uoeliód.
►rjl Panie do Towarzystwa należące i składki na seatach jeneral-
jf nych...................................................... »’7 tal. 27 sgr. —fen.

j, Kwesty w kościołach................................ 249 ’-•» 8
mj, Kwesta w mi ście........................................ 375

•J Dary nadzwyczajne.................................... 149
j. Procent od legatów..........................   117
6Procent z kasy pożyczkowej................... 45

Koncert amatorski......................................  356
Teatr na dom św. Józefa 784 talar., z 

których przypadła na ubogich Tow. 284
1 [), Bal na ochronkę.....................................  361
tujo, Lolerya fantowa.................   383

1, Wystawa obrazów .................................. 300
« Dochód ze szwalni.................................. 187

25
15
10

17

20

3197 tal — sgr. —fen.
Rozchód.

«ai Procenta i podatki opłacone z domu św. Józefa 420 tal.
C®, Zasługi służbie..................................................... 40 „
S;i, Utrzymanie dla sióstr.........................................  415 „
. Opał całoroczny.........  .......................................  100 „

• j Nadzwyczajne wydatki...................................... _ 3
5, Wypłata dzieciom w

izi szwalni.................... 164 tal. — sgr — fen.
i Jj. Światło i mniejsze 
,j1 wydatki

sgr.

— 20

17
181

i Żywność zakup:ona
V: .................................. 1286

0Si9. B elizna, pościel itp 344
¡8. Posługi, lekarstwo, 

wspomóżki pienię­
żne............................. 539 „ 12 „ 6
Druki dla Towarzy­

stwa...................................................................  '0

20
21 2170

11

Wydało 
'mianowicie:

a) mąki

Towarzystwo
Rozchód ......3340 tal. 10 srg

10,490 kwitów dla ubogich

1 00 kwart.
b) kaszy 1900
c) ryżu 1030 funtów
d; mięsa 1340 ,,
e) kawy 442
f) cukru 740 ,
g) chleba 1850 bochenków
h) masła 102 kw.
i) okrasy 33 kw, nadto:
k) zupy 18,100 kw.
l) rosołu 3500 porcyi 
ł) odzierzy 417 sztuk.

Dochód wyniósł..............................3197 tal. — sgr.
Rozchód....................................... ..3340 „ 10 _

Niedobór pokryto pozostałością z roku 1865.

— fen.

’■ Zarząd Towarzystwa pań świętego Wlnoentcgo a Panlo 
ezi w Poznania.

— Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli: Ansa Iwan- 
aowska, lat 71, w Poznaniu. W Warszawie: Marya Fechner 
.»inna, lat 20; Helena z Januszów Wiśniewska, wdowa po b. 

/^urzędniku księstwa łowickiego, lat 82; Walerya z Szretterów 
WfMielicka, lat 21; Henryk Bodurkie wicz, b. wojskowy, lat 
rz;86; Bonawentura Chlebowski, emeryt, b urzędnik górnictwa; 
„¿Anna Rudnicka, lat 11; Wiktorya z Hubów Zakrzewskaoc*i . . cy.. „„„„„ » AdnmAm V <» K 1 /> wrlnwa im nbvwilfpl„ lilt,

i woły, musiał w nocy z 17 na l8 stycznia zatrzymać się między 
Libramoat i Poix nad lukserobnrgską koleją ż lazną z powodu 
ogromnych śniegów, ktróre zasyp/ly szyny i zażądać pomocy 
z najbliższej śtacyi. Na raz dało się słyszeć przeraźliwe wycie 
wilków. U zędnicy konwojujący, pociąg, nie posiadali nic do 
obruny SY/ojćj precz topat Jeden znich otworzył wentyl, — lo­
komotywa wydala długi przeciągły świst — poruszano latarnie, 
lecz wszystko ni próżno. Zgłodniałe wilki nie dały się odstra­
szyć i uderzyły odważnie n ■- pociąg Jednego z nich szczęśliwie 
ubito, lecz rs.zosttle festyn tem zażarciej nacierały na gąrst ę 
ludzi, aż nie przybyto około 20 robotników, wysłanych do od­
rzucenia śniegu, którzy napastników zgłodniałych odpędzili

Odchodi^ce poczty osobowe Przybywające poczty osob

Największą partyą wysłano ze Szczecina do Francyi około 550,000 
kw., następnie do Anglii 300,COO kwart. (Gaz. Handl.)

Do
Dąbrówki, post po 
Skiewrzyny n.
Kargowy.........
Krotoszyna....
Gniezna.........
Nakła..........
Pleszewa........
Strzałkowa....
Gniezna.........
Obornik.........
Cylichowa..... .......
Skwierzyny n. W... 
Krotoszyna. 
Ostrowa .... 
Wągrowca 
Trzemeszna

w.
7
7
7
8 
8 
8 
7

12
1
6
7
7
7
7

10
11

poru
dnia

pop.

nocą

z
Trzemeszna...........
Krotoszyna............
Wągrówca.............
Obornik.................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa.................
Cylichowa...............
Strzałkowa............
Gniezna...............
Pleszewa................
Gniezna ...............
Dąbrówki................
Krotoszyna............
Kargowy................
Nakła.....................
Skwierzyny n. W....

go«i«. por»
dnia

4 30
5

rano

40
25
45
30
20
40

15
40

30
45

pop

81 » 
10 15

Wiadomości ii tera chip.
— Ziemianina No. 5 wyszedł z druku i zawiera: Proto­

kół pierwszego posiedzenia Zarządu, odbytego w dniach 21 i 22 
stycznia 1867 r. — Jaki sposób wynagradzania rządzców tak 
dla nich samych jako i dla właścicieli dóbr jest najkorzystniej­
szy? Michałowski. — Nauka chemii w obec rólnictwa. Józef 
Mrowiński. — Towarzystwa rólnicze: Sprawozdanie dyrekcyi Tow. 
róla. połączonych powiatów półn. W. Ks. Poznańskiego z dnia 3 
grudnia 1866 r. Ustawy Dolskiego Kółka włościaósko-rólniczego. 
— Poradnik miesięczny. Luty. W. A Wolniewicz. — Kore­
spondencje Redakcyi.

Przybyli ds Psscatsia ćnla 1 styezala.
BAZAR. Szułdrzyński z Labasza,Sczaaiecki z Łiszczyna Sy­

pniewski z Piotrowa, Zakrzewski z Kleszczewa, Dembiński z 
Wierzeuicy.

POD CZARNYM ORŁEM.Sławoczewskł z UstaszewaJ Rttkowski 
z Podlesia, Moszczepska z Tarnowa.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Potworowski z Parzenczewa, 
Groskowski z Żabrza.

TLSNERA HOTEL GAR'1. Sommer z Brzegu

•«»ideusz Majewski, syn mecenasa, 4 miesiące mający. v\ Pia- 
" jecznie: Sylwester Ochmański, lat 23. W Łomży Julia z La- 

jo kich Milberg. W Płocku Antonina z Duni -.ów, Wąsowiczów 
"'«Tymowska, lat 27. We wsi Słupca stara Józef Solecki, kapi­
tan artyleryi b. wojsk polski h, lat 76. W Łuszczewku pod War- 

‘¡¡awą Józef Zelt. b. kupiec i obywatel. Hr. Henryk Grochol­
ski w Odessie. We wsi Nieborowie Aleksandra z Śliwińskich 
Chluska, Nepomucena z Chluskich Surowiecka, lat 13. Sa- i 

ve,lomea z Leśniowskich Szczepanowska, lat 90, w Kielanowi- . 
i’®‘cach pod Tuchowem (w Galicyii. Michał Dobrzański, radzca ( 
^Wti krajowego, w Krakowie.
r» ' __ Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 2 lutego, Oczysz­

czenie N. M. P.; w niedzielę dnia 3 lutego, Błażeja biskupa
-»męczennika; w poniedziałek dnia 4 lutego Weroniki panny. 

Dnia 4 lutego wschód słońca o godzinie 7 minut 37, zachód 
¡1 godzinie 4 minut 54.

tn< — *Prooes księżnej Persigny. Toczył się w tych dniach 
lłi|proc, s pr,ed kratkami piryskiogo trybunału, ciekawy raz dla 

tego, że pozwaną była księżna Persigny. dregi raz, że konsta- 
"ecyuje on niejako urzędownie, jak olbrzymie sumy pieniędzy po- 

¡kłaniają halowe suknie paryskich elegantek. Suknie takie, 
które raz tylko „mogą“ być użyte, kosztują przynajmniej 700 do 

; ¡3000 franków i więcćj. Zagadką jest zkąd damy paryskie, któ- 
pe.iych mężowie częstokroć innych dochodów nie mają, 
m prócz skromnych ; ensyi urzędniczych, hiorą środki na sprawia­
cie sobie toalet na 40 w eczorków podczas zimy i na zbytkowne 

i’zviStroje letnie i jesienne. Proces wzwyż wzmian owany powstał 
_itąd, że księżna wzbraniała się panu Maugas, słynnemu na całą 

,cljEuropę krawcowi damskiemu, zapłacić wygórowanego rachunku, 
;inJltóry brzmiał jak następuje:
Be; Pan A Maugas.
inj, Suknie dworskie i płaszcze.
_ Pani księżna Persigny wzięła:
w styc n'u 1866

(¿©spodarstwe, przemysł i bandcl
— * Handel drzewem w Szoteolnle Wywóz drzewa 

stanowi jedną z główniejszych gałęzi handlu miast portowych 
nadbałtyckich a mianowicie Królewca, Gdańska, Szczecina, a nas 
tóm 1 ardziój obchodzić p •winien, ponieważ drzewo dla okolic 
tutejszych było a po części jeszcze jest dotąd jednym z ważniej­
szych przedmiotów bogactwa krajowego. Powiadamy, że jest nim 
dotąd po części, albowiem nieoględne gospodarstwo leśne ze 
strony prywatnych właścicieli lasów, w wielu stronach kraju zu­
pełnie prawie lasy wyniszczyło, nie bacząc ani na utrzymanie 
własnego dobrobytu, ani na dobro przyszłych pokoleń. Zasoby 
lasów w stronach nadohrzańskich wyczerpnięto, w porzeczu Warty 
są na schyłkH, nad Wisłą maleją coraz widoczniój. Dostawa 
drzewa cofa się z każdym rokiem więcej na wschód.

W miarę ubytku drzewa zmniejsza się handel tym arty- 
i kułem w miastach portowych nadbałtyckich. Zmiana ta mniej 

daje się uczuwać w Królewcif i Gdańsku, które to punkta ze 
względu na jcograficzne swe położenie koizystać mogą z dowo­
zów drzewa z okolic bardziój na wschód położonych. Inaczćj 
rzeczy się mają z portem szczeciński«: ; jego handel drzewem 
coraz widocznićj upada i nie masz widoków, aby się tak prędko 
mógł dźwignąć. Źródła dowozowe nad Odrą i Wartą wyschły

Suknia ż białej, złotem obszywanej kitajki, 
z bialymatlasem.bogatymkołnierzykieni z ko­
ronek i rękawkami.................................  800 fr.
Suknią balową, z brunatnego, srebrem 
przetykanego tiulu,ustrojoną w niebies­
kie i srebrne motylich podszytą ki-
tajką................................ :■■••••...................,,
Domino z bruna i.ój kitujki................. 3o0 „
Kostium z czarnego jedwabiu z wstę.
garni itd...................................................  700 „

Suma.,..31)50 fr.
Adwokat pana Maugat z wiele znaczą« ćm dla krawca na­

zwiskiem Grand manche de Beaulieu, uzasadniając skargę swoją, 
(vy. przytoczył, ie klient jego arystokracyą całej Europy ma między 
tóm odbiorcami swemi począwszy od księżniczki Dagmary aż do księ- 
wy. Eéj Persigny. N « dowód zaś, że podane w rachunku ceny nie 
ÓBi, «4 za wysokie, powołał się rzecznik na księgi handlowe domu 
nin Maugas, z których okazuje się, że z fabryki tój wychodziły su- 
jeł-kuie w wartości 3200, 32-0, 3100, a nawet 7000 franków, którą 
Q,o. to ostatnią sumę zapłaciła księżniczka Dagmara za swą ślubną 
Je- suknią. Uważ-«ł on za „rzecz bezwstydną,“ że księżna Persigny 
ziłs na powyższy a hunek tylko 2500 franków chęe płacić. Obrońca 
,ia- pozwanéj żadał przesłuchania znawców w celą wypośrodkowania, 
ua-wy ceny pana Maucas są stósowne i dzisił się, jak prosty kra- 
po- *iec może tak niewzględnie występować przeciw jednej z pierw- 
[nis szych dam cesarstwa, spadkobierczyni jednego z największych 
izyi imion Francyi (księżna P rsigny jest córką marszałka Ney, księ- 
n0- cia Moskwy). Co się zaś tyczy wyrażeń, użytych przez p. Mau- 
zd. 8as w liście jego do księżnój, zwraca adwokat, i nie bez słuszna- 

,ec.i &c'> uw gę,że p. Maugas bardzo sobie u swoich książęcych odbior- 
e9n. «ów zaszkodzi i że byłby z pewnością lepiej uczynił, gdyby z zy- 
0(! skn swego był 550 fr opuścił, aniżeli zwracając w ten sposób 
i "a swoje sztuczki publiczną u»agę irybuuał cywilny

: uwzględnił wn'osek ksielnéj. Nakazał oszacowanie pre-
¡ 3 tensyi p. Maugas i wezwał krawcową Laferrière, jako znawczynią. 
nU. Ale _ ies leups ne se mangent entre eux, czyli, mówiąc po na- 

Jtemii, kruk krukowi oka nie wykolę. Zapewne wi^c rachunek 
Bu- “siężnój Persigny nie zostanie zbytecznie obciętym. Temi dniami 
po- !*ka sama znawczyni, której polecono zdać opinią o rachunku 
¡o® Mnćj z koleżan.k, wynoszącym około 3 0 franków, uzniiła ra- 
fCi# 'hunek tylko o 5 franków za wysoko obliczony. Same zaś ko- 
się ,2ta tego zdaiia opinii wynosiły 20 franków.

— * Napad wilków na pociąg kolei ielamój. Czytamy 
•to- * jedn m- z belgijskich dzienników prowincjonalnych co nastę- 
¡tej- I111!6 Pociąg towarowy, z 9 wagonów złożony, wiozący owce 
ipi-
in)> 
méj 
ście 
«kiś 
sio- 
inA 
,cli-

marcu

Dziś o godzinie 8 z rana zakończyła 
Aywot swój doczesny matka i babka 
nasza Nepomucena Zdanowska. Po­
grzeb odbędzie się dnia 2 bm. po po­
łudniu o godzinie 4%, o czem kre­
wnym i przyja ciołom donosi w smut- 

Famllla

Obwieszczenie.
« , Grunt w Dąbrowie pod nr. 23 położony,

)?? kupca Markusa Efraima Kallmanna w
Ko- Jikle należący, oszacowany sądownie na 

'Y>94 tal. 11 sgr. 3 fen. wedle taksy mo-
4/4" 8%cej być przejrzaną wraz z wykazem hi- 

l#tecznym i warunkami w registraturze, ma

t#o

— * W Płocku otwarty. został dom komisowo-handbwy 
pod firmą: J. Herman i Sp.; przedmiotem czynności jego jest 
przyjmowanie w komis zboża i wszelkich produktów w związku 
z rolnictwem będących; oraz zakupywanie onych na własny ra­
chunek. Obok tego pośredniczy w sprzedaży posiadłości wiej­
skich i miejskich. Po rozwiązaniu spółki domu zleceń rolników 
płockich nowa) firma prywatna, z tymże samym celem pośredni­
czenia w handlu zbożowym, zjawia się w porę, i jeśli znajomość 
rzeczy, połączona z rzetelnością w stósunkach, znajdzie uznanie, 
te i dla domu i dla ziemian korzyści będą niewątpliwe.

— * Urodzaje. Korespondent Kijowski ego Telegrafu 
z jednego powiatu gubernii kijowskiej pi«ąc o urodzajach, tak 
się wyraża między innemi:

„Teraz po przejściu lata, gdy już jesień nadeszła, możemy 
dokładne dać sprawozdanie o urodzajach i ich wypadku. W pół­
nocnej części gubernii kijowskićj oziminy wszędzie i dobre i ob­
fite, a w niektórych miejscach nawet bardzo ilobree szczególniej 
urodzaj na pszenicę był wyborny. Zboża jare zupełnie się nie- 
udały z wyjątkiem prosa, które obficie obrodziło; reszta na pniu 
przepadła lub wydała ziarno liche w małej ilości. 0wie3 cał­
kiem nie obrodził. Rzepak zimowy wszedł tylko miejscami. Ko­
paniem buraków tysiące rąk było zajętych a wszystkie drogi 
w okolicach cukrowni zawalone były furmankami, produkt ten 
zwożącemi. We żniwa robotnik dostawał «¡zwarty łub piąty saop, 
a na pieniądze płacono po 6 rs od diesiatyny. Z wiosny pła­
cono dziennie 20 kop. a przy kopaniu buraków po 60 kop. 
i wyżej.

Zimowe zasiewy tej jesieni weszły tak dobrze i pięknie, że 
wszyscy najlepsze na rok przyszły o urodzajach rokowali nadzieje; 
lecz późuiój, przy braku deszczów schnąć poczęły, i gdy jeszcze 

, w dodatku robaki zasiewy toczyć zaczęły, nadzieje powoli niknęły, 
pozostawiając w sercu troskę o przyszłość. Ceny zbóż bardzo 
niskie: za pszenicę we wrześniu płacono 50 kop. za pud; późniój 
poskoczyła do 55 kop. a obecnie doszła do 60 kop. za pud. — 
Najwięcój zapotrzebowań na zboże z Odessy i Michajłowa, w sku­
tek czego kurs podniósł się, a o furmanki tak było trudno, że 
za dostawę 4 czetwierti płacono po 3 rs. Jęczmień obecnie do­
szedł do 30 kop za pud.; proso po tejże siniej cenie. Za miarkę 
(% czetwerti) owsa płacą 45 kop. a dostać go trudno. Owoce 
i ogrodowizny bardzo były tanie, gdyż dobrze obrodziły. Z pa- 
si k nie było ani miodu ani wosku. Na bydło rogate i konie
ceny przez całe lato utrzymywały się dość wysokie.“

♦Mąlia. Berlin, 31 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 
5’/,,—’/3 tal., nr 0 i 1 5’/4—5 tal., mąka rżana nr o 4' ,—4’ »

żąd., wrzes.-paźdz. 121/,, tal. pic. Olej lniany: w miejscu 
13’-,, tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki l75/,4 
— '/4 tal. płac., na stycz. 17’„ płac., stycz-luty i luty-marz. 
17*’/ płac, i żd., kw.-maj 17'/,- ’/3 płac. %, żąd, maj-czer. 
17”,24— ‘%4 płac. ’ „ żąd. ’/, płac., czer-lip. 17% żd.% płacom, 
lip-sierp. 18% płc , sierp.-wrz. . 18% żąd. 612 tal. pic.

GłssSiSit wr»«śfaw»8i«», 31 stycznia.
Koniczyna czerwona: spokojnie; pośled 12%—14 

tal., średnia 14%-—15'/, tal., piękna 16%—13% talarów, 
bardzo piękna 18%—19 tal. Koniczyna iała,ceny bardzo 
stało; poślednia 18—20 tal., średnia 22—24 talarów, piękna 
26* 2—28 tał., bardzo piękna 29—30 tal. Ż y to: 2000 funtów, 
cesy niższe, Wypow. 17,000 cent.; na styczeń 54% 53%—’/4— 
% płacono i żąd., stycz.-luty 53'/, płacono, luty-marzec 53 
płacono i żąd, kwiec.-maj 52% 52 tal. płacono. Pszenica: 
na styczeń 75 tal. żądano. Jęczmień na styczeń 51 tal. 
żądano. Owies: ca styczeń 43 talar, żąd. Rzep na styczeń 
95 talar, żądano. Olój rzepiowy: bez ożywienia, wypow. 
300 cent; w miejscu 11%, tal. żąd., na styczeń i stycz.-luty 11 
żądano, luty-marzec 10”/,, płacono, marzec-kwc. L%, żądano, 
kw.-maj 11' , żądano płac., maj-czerwiec 11'% wrzesień- 
pażdz. 11% tal. żądano Okowita: ceny mało zmienione, 
wypowiedziano 35,000 kwart; w miejscu 16% żądano 16% tal. 
płacono, na styczeń i stycz.-luty 16% płacono,% żąd. kwiecień- 

maj-czerwiec 17 tal. pic.
Na targu: piękna.

sgr.
95-97 
93-95
71-----
59—60 
33—34 
66-70

202 192 180 sgr. t 
186 180 170 „
164 151 144 !

Riełda HKCzerliiMka, 31 stycznia.
Pszenica: ceny dobrze się trzymają; w miejscu 85 funt, 

żółta i polska 80—85 tal., piękna polska 86—87 tal., pośle­
dnia polska 70—78 taL 83—85 funt., żółta na wiosnę 84—% pł. 
84% żądano i płacono, maj-czerwiec .‘5 żądano, czerw-lipieć 
853|, tal. żądano. Żyto: na stycz. z początku żądane, później 
ceny niższe; 2! 00 funtów w_ miejscu 57 tal. płacona, ::a styczeń 
57 płacono 56% żądano, luty 55%->/4 płacono, na wiosnę 
54 płacono, maj-czerwiec 54% żądano % pł., czerw.-lipiec 
54’4 tal. żądano i płacono. Jęczmień ceny słabe; w miejscu 
70 funt. 48—19 tal., na wiosnę 69—70 funt. 49% tal. żądano. 
Owies w miejscu 50 funt 29—30 lal., na wiosnę 47—50 fnt. 
31% tal.pł Groch w miejscu na paszę 51—55 tal., do'gotowa-

maj 16”/,,,

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

śred.
sgr
93
91
70
58
32
63

pośle.d
sgr.

85-891
85—87 
68 69 
53—56 
30—31.
55-,7 J

za 150 funt, brutto.

tal., nr 0 i 1 4%—3”/,, tai. płac, za centn. bez akcyzy.
Poznań, 31 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 15 ta? 11% żądano, na luty

7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąkat rża»a nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4 tal plac, za cant. ł>eź akcyzy.

Boaiesieais giełdo
{ie»«!»ańaUa, 1 lutego.

Pozo, nowe listy zast. 4% 8?’/, płc. Poza, listy rc: 
.‘•9’/4 płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oR 
prow. — żąd.- Pozn. 5% oblig. po w. 98% żąd. Pozn. 5% ob' 
Obry 98% żąd Pozn. 4%% obi. pow. 89% żądano. Bank, poi 
82 p'c.

Żyto: na luty 52% p ac., luty-marz. 52% t>!ac , mc 
kwieć. 52 plac., ”a viosuę 51% plac., kw.-maj 51%—’•< ph■> 
maj-czer. 51% tal. pł.

Okowita : (z beczką) wypow. 9000 kwart, na luty 16' 
msr/.ec 16%, plac., kwieć. 16% olać., maj 16’/,2 p'ac., cz« 1 
16% plac., lipiec 17‘j, tal. pt.J

C E N y T A R G O W K 
w mieście Poznaniu.

ma 57—(0 tal., na wiosnę na paszę57% talar. żądano 
Olój rzepiowy: spokojnie, w miej-scu 11* 3 talara, płacono 

_ . . U '/a żądano, kwiecień-maj 11% talara
płacono. Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu bez
beczki 16%,—% tal. płacono, z beczką 16% talara płacono, na 
styczeń 16% nom., na wiosnę 16% żądano płacono, maj- 
czerw. 17'|, talar, żąd.

©iefsSa 30 stycznia.
Listy zastaw. 100 rubl. 79 płc. — Oblig. skarb, irs. 100) 

73% ż d. —Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — żąd. — 
Akcye kolei że! warsz.-byd, 55% żąd.—Nowa poż. ros z r. pł. 
1864 prem. (5%) 107 płc. — Listy likw. (4%) — płac. 
59’, żąd.

i bardrzo długiego będzie potrzeba czasu, za nim lasy tamtejsze 
przy m-jwiększej nawet pieczołowitości do kwitnącego dojść będą 
mogiy stanu, dającego nadzieję obudzenia na nowo większego ru­
chu w handlu drzewom.

Mógłby wprawdzie i Szczecin sprowadzać drzewo z porze- 
cza Wi.ły, Bugu i ich przypływów, gdyby komunikacja wodna 
między Wisłą a Odrą nie byta bardzo utrudnioną Stanowi ją 
kanał bydgoski, łączący za pomocą rzeki Brdy i Noteci, Wisłę 
z artą i Odrą. Otóż kanał bydgoski, jakeśmy to w zeszłym 
roku już obszerniój wykazali, nie odpowLda dzisiejszym wymo­
gom handlu a mianowicie co do spławu drzewa po nim przed­
stawia bardzo wic kie niedogodności, w których główną szukać 
należy przyczynę trudności w sprowadzaniuldo Szczecina drzewa, 
spławianego Wisłą. Aby dać przykład tych trndaości, nadmie­
nimy, żc partyc drzewa przez kupców szczecińskich w lipcu 
i sierpniu roku zeszłego zakupione na Brdzie, nie mogąc w wła­
ściwej kilko-mit s ęcznej porz, przepłynąć kanału, w nim na­
reszcie zamarzły, naraża:ąc przedsiębiorców, jak się samo przez 
się rozumie, na wielkie straty. Jest wprawdzie nadzieja, że na 
skutek przedstawień kupców ; zczecińskich, najmoc iój w tein 
interesowanych, uczynionych do rządu pru kiego, komunikacy«v 
na kanale bydgoskim znacznie rjilepsżoną zostanie, nie wiele to 
jednak, naszern zdaniem, włyuie na podniesienie handlu drzewem 
w Szczecinie, który nigdy nie wytrzyma pod tym względem k'011- 
knrencyi daleko "korzystniej położonego Gdańska. Drzewo spła­
wiane Wisłą z małeini wyjątkami zawsze ku temu portowi dążyć 
będzie, gdyż on jest najbliższy a zatóm najdogodniejszy. Jedną 
z dalszych przyczyn upadkn handlu drzewem w Szczecinie jest 
zmniejszający się z każdym rokiem stan wody w rzecze Odrze, 
która cor z mniej staje się sposobną do spławu. Jest to także 
skutek wyniszczenia lasów.

Jak zboże tak i drzewo z portów nadbałtyckich znajduje 
odbyt na zachodzie Europy, tj. we Francyi, Anglii, w mniejszych 
zaś partyach w Ilidandyi, Belgi'. Od kilku jednak lat sprowa­
dzają mianowicie do Anglii drzewo z Ameryki północnej, co się 
tem łatwiej uskutecznić daje, ponieważ fracht drzewa z Ameryki 
do Europy coraz tańszym się staje. Zo Stanów Zjednoczenych 
sprowadzają do Anglii 1 o większej części drzewo dębowe. 
W miarę więc,jak się powiększa dowóz drzewa amerykańskiego, 
zmniejsza się na zachodzie żądanie drzewa z Bałtyku. W roku 
1866 np. żądanie drzewa dębowego z Szczecina do Anglii było 
stósunkowo bardzo małe^ do czego atoli obok dowozu amerykań­
skiego przyczynić się także mogły ówczesne nie pomyślne stó- 
sunki pieniężne w Wielkiej Brytami w połączeniu z Wysokiem 
dyskontem banku londyńskiego; co się zaś tycz/ drzewa sosn >- 
wego, dostawa jego do Anglii zportów szwedzkich i rosyjskich nad­
bałtyckich, daleke może być taniój uskuteczniona niż ze Szcze­
cina, dla tego nabywcy po nie tam się udają. Zresztą i pod 
tym względem Gdańsk wyprzedza porty porno skie. W ogóla, 
porównywając wywóz drzewa z portu gdańskiego z wywozem 
z portu szcecińskicgo pokazuje się, że pierws/.y się wzmaga 
a drugi upada.

Według wykazów statystycznych wywieziono z portu szcze­
cińskiego Swinrmfinde w 1866 r. 1,376,293 stóp kubicznych drze­
wa dębowego a 1,184,58'.) stóp kubicznych drzewa sosnowego. 
Największe stósunkowo pattye wywiezi.no do Anglii i Francyi, 
lecz w wykazie statystycznym, który mamy pod ręką, wymię ione 
są także jako źródła odbytowe: Holandya, Noiwegia, Belgia 
a nawet PortugMiś, Włochy i Algier.

Go do innych artykułów wywozowych nadmienimy jeszcze 
przy tej sposobności, że i wywóz spirytusu w r. z. w porównaniu 
z dawniejszemi laty znacznio się zmniejszył i kiedy w 1865 roku 
wynosił 3 mil. kwait w r. z. doszedł zaledwie do dwóch mil.

Pszenicy pięknej szefl. 1C garn............
, średniej „ ........................
„ pośled. „ ........................

Zyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „ ...................

Jęczmienia dużego „ .......................
„ drobn. .............................

Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ .......................

„ na paszę ., ........................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku z.imowego „ ........................
Rzepiu latoweg® „ ........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... „ .......................
Perek.................... „ ...........................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny częrw. „ .......................
Koniczyny bititej „ .......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . », .......................
OlejUf ,, . . . „ ......................
Okowity (beczka 100 kw.) 807, Trat

dnia 31 stycznia ............
dnia 1 lutego ............

31 2 3| 5.- 
3
2
2 
2
12:6 
1 22 9 
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— ! ■
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(JteItSM berltńkka, 31 stycznia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj nadzwyczaj stałe a o rót 

częściowo po wyższych kursach mianowicie papierów austr ac- 
kich bardzo rozległy.

©jtlory prairle: Dóbr. poż. pstwa (4

Poż. pstwa prern. s r. ’.855 (3%) 12i% pic.

99% pic, toż. 
(3%) 85'/, pł.

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 77 płacono, dto (4%) 87 
płac., dto (4%) 94'/, płucon., Pozn. nowe <4%1 88% płc Listy 
rent Pozn. (4%) 89% płac, Prusk. (4%) 91 płc.

Walory sagr&nioane : Austr.-metal. ¡5%) 46%, płacono. 
Poi. uarpd (5%) 51%— 5 pic., Losy z roku 1854 (4%) 59'/, płc. 
Losy kred, z r. 1858 68 pł., Losy z r. 1860 (5* J 66%—7% plac Loay 
z r. 1804 (5%) 43', płac. Poż. w sr. z roku 1864 (5 %l 60% plac. 
Ros pożyć prem. z roku 1864 (5%) 91% pł., Ros.-polak, obi. 
skarb. (4%) 62'/, żąd., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90% płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91 plac , Polskie listy 
zast. 3 eui. w ra (4"/(d 61 placn. Wiosk. poż. (5%) 55 płacono. 
Amer. poż. (6%) 77%—% pł. Akoye kol żel.: Kol.-mind. 144 pł. 
Gal.-Kar.-Ludw. 84' , pł. Austr. tranc.105%—6% pł. Warsz.-wied. 
61', pł. Banki Itd. Austr.-cred. raob. 66'. ,—'/, płc , Pozn. prow. 100 
pł. Szląsk. stow-bank.(48',) 114 płac. Certyf. hipot. Htibuera (4% %) 

— pł. Hansem (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip 
szl stów, bank f4%%) — /ąd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki pap. pień.: Frdr pruski 113%, płac , !dr 
110'/, pł., suwereny 6. 22" 4 płac., nap. 5. 11% płc.. półimper 
5.10% żąd, doli. 1. U6,8 pt., Zagr. bankn. 99%, pic , Austr. 
banknoty 76% plac, Ros. banknoty 82% płac. — Dyskonto ban­
kowe I.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—89 tal. biało pstra 
polska 81 tal. pic. 20t)0 funt, na kwieć.-maj 78'/,—78—% pic. 
1 żąd, maj-czerw. 79—%— 79 plac., czerw.-lipiec 79%—80 tal. 
pic. % żąd. żyto: 200(1 fuut. w miejscu 56’/, tal. płc., piękne 
57'/, tal. płac., pośledn. 55 tal. plac,, na stycz. 56' ,—%—%, 
stycz.-luty 55’,—56, na wiosnę 543 ,—55 sprzed., maj-czerw. 
55'B żąd 55 pic, czerw.-ljp. 55'/, żąd. 55 plac., lip-sierp. 54 
żąd. 53'/, tal. plac Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 45—51 
tal. płacono Owies: 1200 funt w miejscu 26—29 tal., czeski 
27%—%, szląski 28% piękny 28%, polski 27% tal płac., na 
stycz. bez obrotu, na wiosnę 28 płac i żąd., maj-czerwiec 28'/,, 
czerw.-lip. 28% tal. nom. Groch: 2250 funt dc gotowania i 
na paszę w miejscu 52—66 tal. pic. Rzep: 1800 fwrtt. 86 tal. 
pic. Rzepik latowy: 68 tal. płac. Olej rzepiowy: Ufij 
funt, bez beczki w miejsca 11% tal. płac., tiiyndiy li1’/,, tal. 
tal. płac., na stycz. 11%, stycz.-luty 1 1 "/„- %' płac., luty<ina- 
rzec 11’/, żąd., % pł., kw.-maj li5/«-19 u pT, maj-czer: li’%,

Nadesłano.

Uzdrowienie tysiąca osób.
Ogłosiwszy nie dawno temu jedyne w swoim rodzaju pisma 

25 król, lazaretów, obejmujące uznania i dziękczynienia, publi­
kujemy w dalszym ciągu podobne pisma osób prywatnych a na 
dzisiaj tlajemy pismo następne z dnia 2 listopada 1866.

Do paua liweranta nadwornego Jana Hoffa w Berlinie,
Nowa Wilhtlmewska ulica 1.

„Bezsilny opuściłem po ciężkiój chorobie zakład leczący; 
niestety takie i bez otuchy, ponieważ córka mej 1 po czterolet­
nich cierpieniach wszystkie swe utraciła była sil. żywotne. Na 
dopytywania o pomoc odbierałem jedną tylko odpowiedź, wyrze­
czoną przez wielu: Nie ma bardziej wzmacniających środków le­
czących od Jana Hoffa fabrykatów słodowych, tj. piwa zdrowia 
z wyskoku słodowego, słodowej czekolady zdrowia itd., po­
nieważ wszyscy prawie lekarze zapisują te fabrykaty, a wszyscy 
cierpiący, którym dobra dyeta pomódz zdoła, cieszyli się najlep- 
szemi z ich użycia skutkami. Jako człowiek wiekiem obarczony 
sądziłem, że przy mej słabości mało mi się spodziewać wolno; 
lecz spróbowałem przynajmniej. Ku wielkiej jednak inojój rado­
ści skutkowały dwa te wyborne napoje z taką silą, iż w kilku 
tygodniach będę znów mógł rozpocząć czynności me urzędowe. 
Czuję się już zupełnie silnym i tak zdrowym, jak nigdy przed­
tem a córka moja znajduje także, ii napoje to nadzwyczajnie jój 
służą i wzma.niają ją. Sądzę być najświętszą moją powinnością 
polecić wyborne te fabrykaty leszące, piwo zdrowia z wy­
skoku słodowego i słodową czekoladę zdrowia wszystkim cier­
piącym.“ (Następuje dalsze zamówienie).

Sclimltz, konstabler, Artilleriestr. 7.
Dołączmy do tego krótką tylko uwagę! Zawiść błądzi, 

jeżeli, walcząc słowy przeciw słowom, sądzi, iż może zaszkodzić 
wielkiei gałęzi pruskiego przemysłu. Nie słowa, nie, wewnętrzna 
wartość zjednała fabrykatom słodowym Jana Hoffa sławę 
po całym świetle, w 2 zakładzie, phc Ludwiki 6, obejmu­
jącym słodownią, lodownią i składy dla jęczmienia i słodu, któ­
rego założenie okront gruntu kosztowało około 50,000 tal., znaj­
duje się pomiędzy stami beczek ogromna beczka wyskoku słodo­
wego, w której 24 03oby przy jednym stole wygodnie obok siebie 
jeść nu gą; nie lety ona dla ozdoby w sklepie, jak wielka heidel- 
berg>ka beczka do wina, lecz napełnia się i wypróżnia, by za­
silać składy filialne po stolicach Europy i kilka tysięcy "skła­
dów tej i zęści świata. Fabrykaty słodowe Hofia, których nikt 
dla szczególnego sposobu wyrabiania) naśladować nie może, tak 
są w świec.e znane, zajmują tak zaszczytne stanowisko i żądane 
są przez zdrowych i cboiych z taką gwałtownością, iż anonse są 
raczej znakiem za wielkiej skromności. Lecz kiedy nadchodzące 
ze wszystkich stanów gwoli dalszego polecenia tysiące tysięcy 
uznań wybornych własności Jana Hoffa fabrykatów wywołują 
w fabrykancie dumę łatwo dającą się uniewinnić, mogą także po­
cieszyć cierpiącego a każdy rozumny u na, iż cel ten jest szla­
chetny, dla niejednego nie do opłacenia, któiy się w tea spo­
sób osięga.

Bo opinii tych przyłącza się dokument pana dra Wein- 
schenk, król nadlekarza domu inwalidów w Stolp, z dnia 6 li­
stopada r. z. Ten równie sławny jak przez bardzo rozległe, 
szczęśliwe kuracje odznaczający się i ulubiony lekarz, zapisu­
jący częstokroć słodowe fabrykaty Hoffa swym "pacjentom, mówi 
o ostatnich w sposób następujący: „Cukier "słodowy i karmzlki 
słodowe działały bardzo skutecznie w katarowych chorobach pier­
siowych i gardłowych, proszku czekoladoweg i używałem z wy­
bornym skutkiem tak u dzieci u piersi jeszcze będących, któ­
rym brakło pokarmu, jak i u starszych dzi :ci, które cierpiały na 
suchoty kiszek; słodowa czekolada przywróciła siły w nadspo­
dziewanie krótkim czasie osobom z sił opadłym, mianowicie kilku 
starym inwalidom, którzy biegunką, 1 womitami połączoną, bar­
dzo byli osłabieni

Sławnych w zwiecie całym, patentowanych i przez cesa- 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodewćj, 
proszku z czekolady słonowej, piersiowego cukru słodowego, 
słodowych karmelków piersiowych ma zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Simei 3*le»S- 
net\ Rynek 91, skład uboczny u ii. 
ul. Wilhelmowska 26, u Th. Sf ohtyemu- 
Iha w Wągrowcu
w Nakle i u 
goszczy.

T. I^Hhsóf/sSiieiiO 
^S. Letvinsohna w Byd­

le io]

u

być dnia
22 maja 1867 prjsed połud. o godz. 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się niewykasu­
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensją swoją w sądzie_ pod­
pisanym zgłoszą. [5157],

Trzemeszno, dnia 22 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy._________
Obwieszczenie.

Włość Salem W obwodzie rejencyjnytn 
bydgowskim, powiecie mogilnickim położona, 
do kupca Markusa Efraima Kallmanna w 
Nakle należąca, oszacowana sądownie na

58,376 tal. wedle taksy mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma być dnia

23 maja 1867 przed połud o godz. 11
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensy 
realnej, z księgi hipotecznej się nie wyka­
zującej, zaspokojenia z sumy kupna szm

Pan Ludwik William, okonom dawniejszy, 
oddalony z dniem dzisiejszym zo służby; czyn­
ności wszelkie dli Dominium albo w imieniu 
mojem są nieważne.

Siekierki, d. 2S stycznia 1867.
|568] " D. Rólkowski.

Iiezżenuy dobry kucharz, znajdzie zaraz 
pomieszczenie w Dom. Komorniki p. Swa

kają, niechaj się z pretensyą swoją w są- rzędzem. Listy i zaświadczenia Iranko.
dzie podpisanym zgłoszą. [5156]

Trzemeszno, dnia 22 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy._________
Miody akademik prosi o miejsce guwer­

nera. Adres: W. ffl. Poznań, post. rest. fr.
(588]

[6091
Bezżenny niemiecki, jeszcze młody fńcz 

doświadczony agronom, życzy sobie od św. 
Wojciecha lub św. Jana br być umieszijzo 
nysi jako urzędnik u polskiego właściciela 
dóbr rycerskich. Kto to? powie eksped. 
Dzień. Pozn. [562].

W aptece mojej jest otwarte miejsce dla 
ucznia. J. J««Kiclskl. [386j

Młodz cniec z odpowiedniem wykształce­
niem szkólnem znajdzie miejsce jako uczeń 
w handlu [575).
____J. IV. Łeltgebra.

stnemi warunkami miejsce; zaraz albo lóż re8t««rący» po-

Rządzoa, który zdr.tność swoją udowodnić 
ką oraz wiarogod- 
najdzie pod korzy-

może długoletnią praklyką oraz wiarogod- 
nemi zaświadczeniami, zn»i ’ '

od 1 kwietnia t. r. ,w Siekierkach pod Ke- 
strzynem. Listy franko. Pensya 200 do 
300 tal. |569]

Bnchhalter lub kasyer, posiadający ję­
zyk polski i niemiecki, z korespondencją 
dobrze obeznany, w potrz bie mogący zło­
żyć kaucyą odpowiednią, poszukuje miejsca 
zaraz lub od 1 kwietnia rb. Bliższe wiad» 
do eksped. Dzień. Poz. w fr. listach litt 
T. K. 55. [507]

czona z handlem wina : cygar, do których 
należy także bardzo zyskowny wyszynk 
wódki, jest w bar«lzo ożywionem miejs .u 
dla interesów familijni ch z wolnej ręki do 
nabycia. Chęć kupna mających upras-a się, 
aby się o warunki zgłosili do pana Rabigera 
w Pozniniu przy ul. Śto Marcińskiej No 3 
albo «o kupca Nowickiego na Wrocław­
skiej ulicy. [510]

Ul. Strzelecka No. 13 są stajnie i remizy 
i na warsztat stósowne do wynajęcia. [618]

wywiezi.no


6

w

Z powodu wyboru posłów do 
sejmu północno-niemieckiego Wal­
ne zebranie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospo­
darczych odroczone być musiało 
i odbędzie się dnia
18 lutego r.b. o godzinie 

10 rano
Poznaniu w Bazarze, o czóm

Dyrekcye powiatowe swych dele­
gowanych dla pewności jeszcze 
osobno zawiadomić raczą, osobli­
wie zaś tych, o których przypu­
szczać mogą, że nieregularnie czy­
tają Dziennik Poznański lub Zie­
mianina. (360)

Poznań, 18 stycznia 1867.
Zarząd główny To 

warzystwa.

Niniejszem zawiadamiamy sza­
nownych Członków Towarzystwa 
róln. poznańsko-szamotulskiego, iż 
w skutek śmierci śp. B. Giersza, 
członka dyrekcyi i podskarbiego 
Tow., na posiedzeniu dnia 8 sty­
cznia rb., na mocy § 12 Ustaw 
naszych powołaliśmy w miejsce 
zmarłego, członka naszego Towa­
rzystwa Wgo Władysława 
Kosińskicyai upraszamy za 
razem o niezw toczne nadesłanie na 
ręce tegoż, Poznań, plac Wilhel- 
morrsbi No. 5, wszelkich tak zale­
głych jako i bieżących składek.

»yrekcya. [593].

Rtądzoa kawaler, który zarządzał przez 
lat kilkanaście znacniejśzemi majątkami, 
szuka umieszczenia od 1 lipca rb. w Księ­
stwie lub Królestwie Polskiem. Bliższa wiad. 
w eksped. Dzień. Poz. [5JE]

Soez na nowych ry3oraeh, odnowiony i w 
najlepszym porządku za 6) talarów 

i plauwaga na rysorach, odnowiona i w do­
brym porządku za 45 tal. na sprzedaż u 
[627J. Hnchnnieza w Śnfglu.

Walne Zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej Imienia Karóla 
Marcinkowskiego powiatu śrem- 
skiego odbędzie się w Śremie 
w czwartek, dnia 7 lutego r. b 
o godzinie 1 z południa w 
oberży Kadzidłowskiego. O li­
czny udział tak członków jak wszy­
stkich, chcących przystąpić do To­
warzystwa, uprasza jak najuprzej­
miej h&oinitet. [559]

Frelekcyo.
w Towarzystwie Przomyslowóm odb dnie 
się w poniedziałek 4 lutego rb. o godzinie
8 z wieczora, na kórą Szanownych Człon­
ków z Familią zaprasza [620j

Dyrekeya.

Prośba o umieszczenie.
Komu z większych właścicieli dóbr na 

tćm zależy, by mógł przyjąć na długi 
czas znakomitego, bardzo energiczne- 
go, w każdój gałęzi doświadczonego 
gospodarza, który zarazem może zło­
żyć kaucyą, niechaj uda się bezpośre­
dnio do kupca Bernarda Asoba W Po­
znaniu, M. Garbary 11. [494],

Księgarnia i autykwaruia
J. Lissnera

poleca
za 4 tal.

pisma. 5 tomów. Najnowsze wydanie 
kompletne. [GOó]

Pismo to, wydawane 
przez J. Chociszewskie­

go w Chełmnie, można wciąż za­
pisywać na wszystkich pocztach 
krajowych za ceny 7 ’/2 sg ćwierć- 
rocznie. [281],

0. Władysław DrnMeyń.
Ziomek nasz, który w Rzymie przed śmiercią, w Boże Ogrodzenie 1866 prz 

dłą, przepowiedział przyszłość Polski, po zgonie cudami słynie. — jego 
fotografia rzymska, w 4 dni po śmierci zdjęta, jest do nabycia po 5 sgr.

w zakładzie fotograficznym

[622] Hep. Seyfrleda.
-

;ypa-
Ji

iU nii/ncriilllMti!.
Cena 9 złp.

Co dopiero wyszła w nakładzie moim ta tak ulu­
biona książka do nabożeństwa: „Cicha łza chrześciańska.“ Najno­
wsze to wydanie, pod każdym względem pięk­
niejsze od starego, mieści w sobie Kalendarz i 2 sztuczne koloro­
wano litografie, i to Madonnę sykstyńską Rafaela (od aniołów adorowaną) 
i Głowę Chrystusa podług Correggiego, jako tytuł. Przeto książka ta 
pomiędzy książkami do nabożeństwa pierwsze miejsce zająćby powinna.

Oprawne egsemplarze w safian, aksamit i słoniową kość są w cenie 
piętnastu złotyeh aż do óśmiu talarów zawsze na składzie.

J. Llssner w Poznaniu,
Plac Wilhelmowski nr. 5. (435).

Cicha łza Chrześciańska.
Książka do nabożeństwa dla katolików

po
talarze Jednym.

Bdycyą tę, jako od prawdziwego jój właściciela, Panów Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie nabytą poleca
[632i], Księgarnia nakładowa J. H. Żupańskieyo.

Nader bogato zaopatrzone

Skład i wypożyczalnia nut
Mieczysława Leitgebra

w Poznaniu Hôttl du Nord 
dnia pod nader korzystnemi warunkami Plącący rocznie 

oałą kwotę nut gratis. Płacący 9 tal.
przyjmuje abonentów każdego 
w kwartalnych ratach 12 talirów otrzymują za 
otrzymują za 6 talarów gratis. Abonament bez premii rocznie 6 tal 
1 tal. 15 sgr.

O Warszmb-wicdcńsh
czyli kwartalnie 

[516].

boléj
Rada zawiadowcza powyższego Tov 

, 1866 r. n

żelazna.
Towarzystwa kolei żelaznój poleciła nam zalicza­

nie 1’/, rubla dywidendy za 1866 r. na abeye kolei żclaznćj nnmunsko- 
wledeńskićj za okazaniem odnośnćj asygnacyi dywidendy.

Z odwołaniem się do tego oświadczawy zarazem gotowość naszą obliczenia bank­
notów rosyjskich, przypadających na prezentowane u nas lub nam nadesłane asygnacye 
dywidendy, w pmsklój waluolo wedle korau giełdowego, a równocześnio poddania 
numerów kuponowych kontroli wylosowania.

Berlin, dnia 30 stycznia 1867. [616].

Feig i Pinkuss,
Fraazózische Str. 20a, narożnik Fryderykowskićj ul.

poleca w zapasie ele, 
wagi w cenach od 
i wykonywag reperacye 
i siodlar kich skoro, dobrze i tanio

Fabryka pojazdów
A Wachowicza

Śmiglu

[62

Płyn uzdrawiający
£La

Skład mój przeniósłem na pierwsze piętro domu, przy
Rynku pod nr. 66 położonego, i Sprzedaj© reszty pu bardzo 
tanieli cenach.

Jako usilne polecenie
łączę zarazem uwiadomienie, iż mam tamże skład

najlepszych amerykańskich machin do szycia
i że takowe pod najobszerniejszą gwarancyą po cenach fabrycznych sprzedaję. 
Polecani je szanownćj publiczności » własnego doświadczenia jako 
najużyteczniejszy, prowizją przynoszący mebel.

Przytćm urządziłem
saklad szycia i sztebnowania machiną 

i podejmuję się każiit^j roboty na każdy czas dostawy i po najtań­
szych cenach.

Znana moja rzetelność pozwala mi liczyć na zaufanie publiczności a sta­
rać się będę, abym w każdym względzie takowemu zadość uczynił

Juliusz Łasch,
[560]. Rynek 66 na pierwszem piętrze.

Kompletu tańcując« odbywać się 
będą co czwartek i następny przypada dnia 
7 bm. Hnc/mcM, ul. Królewska No. 18. 
______________________ [62S]__________

Księgarnia J. li. Zupańsklego w 
Poznaniu odebrała i poleca

Ubiory w Polsce
ort ISOO-199&

J. Matejki.
11 wielkich tablic kolorowa­

nych w oprawie tal 36. Toż samo 
wydanie nlekolorawane tal. 6. [425]

ł*. f*.
Niniejszem mam zaszcz

na Ohwallszewle pod No. 3i
Poznań, dnia 1 lutego 1S67.

zyt zawiadomić uprzejmie, że istniejący tutaj w domu moim 
9 (obok poczty)

Handel towarów kolonialnych, wina, 
cygar i delikatesów

-S. Węlkowgtti i ¡Sputtott z dniem dzisiejszym przeszedł całkowicie 
drodze dobrowolnej ugody i że takowy odtąd pod włas ą firmą

d
rowadzić będę.
Zapewniając skorą i rzetelną usługę, proszę o łaskawe zaszczycenie mnie tem 

samem zaufaniem, jakiem się dotychczasowa cieszyła firma, a usilnóm staraniem mojem 
będzie, takowemu godnie odpowiedzieć. Z wysokim szacunkiem

[fil*] J. Mondrć.

pod firmą 
na mnie w

nadal

Dr. Beringuier’a arom, lekar. wyskok koronny] 
(Krotiengtlst Quintessenz d’Eau de Cologne) ij

dobroć
___________ Cologne)
dla gospodarstwarzez znakomitą swą

omowego pożyteczny, w podróżach pomo­
cny a do toalety przyjemny; butelka orygi- , 
nalna po 12’, sgr.
SNP^Ur. Keringuler’a

ulej z kurzeni roślinnych do włosów
celem zachowania, wzmocnienia i upiększenia włosów na głowie i brody, jako też ce­
lem zapobieżenia tak nieznośnemu tworzeniu się łusk i liszai; butelka oryginalna 7’, sgr.jj 

l rof. dr. Al bersa
nadreńskie

sztuka po 
3 sgr.

4 szt. w jed. 
paczce 10 sg.

ISraei Leder
Balsam, mydło z oleju 

orzecha ziemnego
jako bardzo łagodny, upię- 

)dek do mycia

zapieczęto­
wana różo­
wa paczka 
po 5 sgr.

> kszający i orzeźwiający śroi 
' powszechnie uznane.

Karamele piersiowe
jako znakomity środek do­
mowy u zdrowych i chorych od wielu1 
lat ulubiony.

¿»-skład jedyny dia Poznania u Hermanna Moegclina
Podgórna ul. No. 9, róg ulicy Wilhelmowskiej. jako też dla Międzychodu: u L. 
Stargardta, Bydgoszczy: Theod. Thiela, Wsohowy: Karóla Wetterström, Grodziska: 
Emila Thyma, Inowrocławia: J Lindenberga. Leszna: Fr. Cassiusa, Nakla; Fr. 
Lebińskyego, Nowegotomyśla: W. Peikerta, Ostrowa: Herm. Gutsche, Pleszewa: 
J. Joachima, Rawicza: R. F. Frankego, Piły: J. Tantowa, Wolsztyna: Ernesta 
Andersa, Wągrówca: Ed. Kremp i dla Wrześni u A. Hirschberga. [576J

Ku odzyskania piękności i młodości — na
kuli ziemskiej wziętość mająca

Eau de Lys de Loh.se, mleko liliowe.
Zbadany przez król, pruski rejencyjny wydział lekarski, doświadczony i uzniny 

przez wszystkich słaunych lekarzy, wydziały lekarskie, damy i mężczyzn jako jedyny 
i pewny średek upiększający, nadający każdój skórze pierwotną i młodocianą świeżość, 
twarzy, szyi, barkom, ramionom i rękom niebawem najpiękniejszą białość, 
czystość i przezroczystość, gładkość, miękkość i giętkość, chłodzi, odświeża i odmładza 
skórę, oddala niezawodnie i pod poręczeniem wszelki- nieczystości a,orne, jako to: 
piegi, znamiona tiOTOBtałe po ukąszeniu onadu, liszaje, kro- 
steczkl, ogorzałość słoneczną, ospowatość, żółte plamy, fałdy 
na twarzy, plamy wątrobowe, — węgry, — czerwoność, — czer­
woność nosa, — pryszczenie gorączkowe, — gorączkę 1 pa­
lenic.

Flakonik po 1 tal. 5 sgr., pół flakonika po 171/, sgr.
W obwodzie W. Ks. Poznańskiego jedynie tylko nabyć można w Poznaniu u

Desfosee, successeur Montigny,
ulica Wilhelmowska No. 24.

Płatne zamówienia zamiejscowe wykonywa się jak najpunktualnój za przedpłatą 
lub też za zaliczką pocztową i bezpłatnóm opakowaniem. [611].

całej
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1’omię- 
izy ro­
zmai 
teini- 

ś.-od- 
k-nni, 
jakie 

propo
zastąpić rybny tran wątrobiany.Jgsmakiem swoim ta wstrętny dla pacyen 

_się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcćj celowi odpowiadający Jodowa-
nowano, by 
tów, Jokazał
ny syrop obrżanowy.

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skutecznie; 
nie osłabia żołądka, podnieca apetyt;« dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę­
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu 
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. [6230]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

Znany z wybornjch swych skutków od przeszło 12 lat i tylko z najczyściej­
szego enkru i najszlachetniejszych pierwiastków roślinnych robiony i przez wielu 
lekarzy polecany
butelka 15 sgr. ■ • V Si lutnika 15 sgr.¿».biały syrop picrsiowy^Ai^

bę 8 sgr. v J A I •' bę 8 sgr.

uznany przez każdego, a mianowicie przez 
dzieci dla swego miłego smaku bardzo chę­
tnie używany środek domowy,

którego nigdy Jeszcze nlenżywano bez zadowalnlająoego skutku, przędą je 
się jedynie prawdziwy prócz w pedpisanój fabryce także w następnych 
«kładach. - Codziennie prawie nadchodząoe świadeotwa znajdują się bez-

1

26]

Simona,
weterynarza hydropaty w Hirschstetten p.Wiedniem.

Środek ten doświadczony w wieloletniej praktyce, nietylko że utrzymuje konie 
Jako tóż l Inne zwierzęta aż do najpóźniejszych lat przy siłach i obroni Je od ze­
sztywnienia ale okazał się najskuteczniejszym nawet przy zastarzałych cierpieniach, 
których wypalanie i nacierania ostre nie uchylają. Leczy on niechybnie i szybko bez­
władność barku, ohromośó nóg, wywichnięcie krzyża, ochwat, reumatyzm, zapa­
lenie kepyt, wytężenie śolęgaozy, gna śolęgaezowy, zwichnięcie, wywiohnlęola 
pędny,korony i przegubiu, odciśnlenla 1 odparzenia od siodła, chomąt i półszorków, 
okaleczenia i w ogóle wszelkie rany. Skład główny Fluidu zmjduje się w Wiedniu 
u p. lllrłeh. w Poznaniu u p. JM. J. Kamieńskiego, Skład płóoien 1 bie­
lizny Płac Wilhelm No. 12. Liczne świadectwa zadziwiających wyleczeń w stadninach 

ch wetecesarskich, królewskich i prywatnych, oraz ¡ rzez słynnych weterynarzy wystawione, są 
złożone w zwyż wymienionych depozytach. Przepis użycia wydalę się przy pakach. Aby 
zapobiedz zawodom z rozmnożonych fałszerstw - prawdziwego Fluidu, zwraca się uwagę
... ....i.:..,, a---- z podpisom j p;eczętowanie tychże [629]

" . . g talary.
flaszek
na paki czyli 6 butelek do rozezznienia 24 kwart =

ji » i. 12 i, — 2

płatnie _
Międzychód, J 1 Börner. 
Bydgoszoz, Rud Regenberg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wiuk.
Dolsk, Sc> mon Feig 
Kcynia, S tiirschberg.

ioleń, H. F. Bodin.
Wsohowa, Aug Cleęmann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R Mfitzcl.
Gurzno, Jakób Munter.
Gniezno, Sam Pulwermacher. 
Jaraozewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Litimaun 
Inowrocław, Aptekarz Guit. Guotb 
Kompno, Herm Scbelcnz. 
Krotoszyn, II Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause.

każdym składzie.
Łobżenloa, C A Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Nowy Tomyśl, Frne.t Tep er. 
Nakło, Fr. Lebiasky.
Ostrów, Herm Gutsche.

Poznań, S. Spiro, Rynek 87.
Pleszew, J. Joachim.
Pon eo, J. S. Rothert.
Mła, A Herz.
Rawios, W. Schoepke.
Rogoźno, A. iiuise.
Samooin. F. F. Gartzke.
Szamotuły, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E Nitsche.
Śrem, Emil Siewcr.b.
Strzelno, J. Kuitmr.
Skwierzyna, Cokmt księgarnia. 
Trzemaszno G. lawsky.
Wągrowiec E l. Kr-mc. 

zakładamy takowy n i frankowane
Leszno, J. G. Schube t.

glE" Gdzie nie ma jeszcze składu, 
ni a przy dobrych poleceniach. *3®

“ Fabryka: G. A, W. Mayer w Wrocławiu,
Yorwerksstrasse 1 Cł [503J.

z pyta-u- IA03J. S
■KälB

Nakładem i cscinnltanii Ludwika Morzbacha w Potnanin.

Do łaskawego uwzględnienia.
»i

Wincentego Po a.
Nabywszy większą i ość egzemplarzy tćj 

wspaniałój, najnowszej pieśni natchnione­
go wieszcza ,,O ziemi naszej“, sprzedajemy 
egzemplarz nieopr. za 1 tal. iO sgr., egzem­
plarz w bardzo ozdobnej oprawie za 1 tal. 
20 sgr Czynimy to w tej nadziei, że przez 
to dzieło to znajdzie jak największe rozpo­
wszechnienie i prosimy o jak najliczniejsze 
obstalunki albo wprost albo za pośrednic­
twem dobrze znanych księgarń.

Księgarnia J. PriebatSCha
[531] w Ostrowie.

Księgarnia i antykwarnia
J. Lissnera

otrzymała i poleca ,

F1ESN 0 DOMU NASZYM
1 tal. 10 sgr.

Pieśni Janusza 3 tom. 
3 <a!. flO sgr.

iVa«łenle koniczyny, li*aw 
i nasiona polne każdego rodzaju j. 
puj ■ i sprzedaje zawsze po odpowiedni, 
cenach G. t,ewu,

[479]__________Szewska ulica j\0. 19,

Wszystkim cierj
poleca się: ______ _________ _
odmrożenia,“ nejlepszy środek" 
każde odmrożenie szybko zagoić jako t 
zapobiedz pryszozenlri się skóry. W , i 
pasie ma takowy w but. po 5 sgr.

(5494) apteka Elsner«, j
_ Balsam

8^* na odzięhiizng. ““Ib
Najlepszy środek do prędkiego usunie’ 

odzięblizny i gwoli zapobieżenia pryszcz.-.,, 
się skóry butelka po 5 sgr. u [6C0]
Hr. Jankiewicza aptekarz; 
gf Esencya na włosy.

Najskuteczniejszy, uznany środek prze? 
wypadaniu włosów i celem ich k nserw 
wania butel. 12'/, sgr. w [601] :

Dra Manhiewicza
_____ aptece nadwornój w Poznaniu.

Przesyłkę prawdziwieTmpertowanyoi i

cygar hawańskich
w najlepszym gatunku i formacie po barh I 
przystępnych cenach otrzyma! i [oleca

E. &attlerJ

im cierpiąc) m na odiiirożet 
: .,Dr. Cevefsena balsam «

Winc.

[6251

Äa
sąd

mebli.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek dn. 
4 Intege rb. przed południem od godziny 
9 w lokalu aukcyjnym przy MagazynowÓJ 
ulioy No. 1. najwięcćj dającemu za natych­
miastową zapłatę pańskie meble mahoniowe 
jako to: biurka cylindrowe, szafy 
do sukien, sofy, fotele, fabure- 
ty. stoły (z marmurowemi płytami i bez 
nieb), krzesła, zwierciadła, świe­
czniki, dywany, biurka dam­
skie, urny walnie, wazy, firanki, 
obrazy olejne, miedzioryty Itd.

Rychlewskl,
[597],_______ król komisarz aakcyjny.
Przy sposobności aukoyl mebli w ponie­

działek dnia 4 bm. sprzedawać będę pu­
blicznie po południu o I godzinie powo- 
złk, wóz roboczy i cztery dobre 
uprzęże. Rychlewskl,

[59 ■] król, komisarz aukcyjny.

Zakład wyrobow lnianych
w Poznaniu,

Siósarska ulica No. 5.
przyjmuje również jak w zeszłych latach 

wszelką obcą przędzę:
1) do wyrobienia na płótno, dre- 

lloh, ręczniki i
„stołowiznę.“

2) na wymian za płótno, drelich, 
ręczniki itp.

NB. Wszelki wymian odbywa się co 
tydzień w poniedziałek i piątek od godziny
10 z rana.

go
[3389]

200,000 fl. głów. wygr.
odbyć «ię mającej w dniu 1 
marca wielkićj lotcryl po­
życzki państwowej z w: 
mi flor 200,000, 50,000,
10,000, 2 razy po 5000, 3 razy po 
2000, 6 razy po 1000, 15 razy po 
500, 30 razy po 400; 740 razy po 
146; które bezwarunkowo w dniu tym 
ciągnione być muszą. Chcący brać 
udział w ciągnieniu tćm '/,! losem po 
1 tal. a 1, losem po 2 tal, niechaj 
rychło zgłoszą się do podpisanego. 

Plany i wykazy I ezpłatnie i franco.

Chr. Chr. Fuchs,
[533]. w Ei*nisbfurclc n. iW.

frusi. losy
 [>70]

14.

W kopalni gipsu w J9'a- 
pnie, każdego czasu dosta­
nie fjipsu miałko mielonego 
do mierzwienia po 7 sgr. 6 
fen. cent. beri. (223).
Zarząd kopalni gip­

su te n^apnie.

Sosnowe drzewo w sążniach po 3
tal.;25 sgr., «osnowy budulec i drze­
wo porządkowe stopę kub. po 3 sgr. 
sprzedaje co środę [621].

Dom. Karczewo pod Kiszkowem.

Klefern-HLlobeu pro Klafter 3 Thlr. 
25 Sgr., Ikleferii-Bau- u. Scliirrholz
pro Kbkf. 3 Sgr. verkauft jeden Mittwoch

D m. Karczewo bei Kisekowo.
W wtorek dnia 5 lutego rb.

o godz. 10 rano odbędzie się w la­
sach kórnickich (obrębie Sielawy) 
licytacya na

120 sztuk sosnowego budulcu i 
40 sztuk dębów

pojedyńczo i w partyach.
Licytacya odbędzie się w boro-

stwie; szanówną publiczność upra­
sza się przeto o poprzednie roz­
patrzenie się w wystawionym na 
sprzedaż budulcu i drzewie po- 
rządkowem. (617).
___ Zarząd leśny.

Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego jako też białego szefel po 
7*, tal. mackę po 15 sgr. sprzedaje 

[125]. C. Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

[615],
importer,

Wrocławska ulica 20.
Zamówienia na piwo grodzigbi] 

marcowe przyjmuje kupiec
J. Affełtowicz,

[603]_______  Chwalis •ewo No. 13.
Kawior
Łosoś marynowany, 
Węgorz mary no wany i w ę.

dxony,
Minogi eSbiągskie, 
SardineM a Fiiusic, 
Sardynhi ro.ayj - hic, 
Sardele hrahandzMe. 
Śledzie stralsuudzhie, 
SńieEsBłie sielawry.
Sery: szwajcarski, koleń.

derski, krajtarsM i i m- 
burgski i new szatel. 
ski i

J&Łiszfai rozmaite w lepszym
gatunku poleca

W. Szymański,
[080] Kempno, Rynek No. 35 — 36.

Świeże ostrygi
i kawior astrachański

w handlu win

[571]
ZapaSowskiego,

ul. Wrocławska 13/14.

Świeże ostrygi
[168J w ISazarze.
Uatcior astrach, mało so­

lony, minogi, porter ang. 
bardzo dobry poleca

J. Affeltowicz.
[6)4] Chwaliszewo No. 13.

Petrołemn
prawdz. ameryk. po 6 Sgr. poleca

J- Mondre,
1613] Chwaliszewo 3S.

Świeże bielskie sielawy
i hamburgsh ie tłuste by-
dliul i otrzymali [623].

W. F. jSIeyer i Spółko,
pl.ic Wilbelmnwski 2.

S»łes miody (pinczer) zagi­
nął. Oddawca o rzynnt przy­
zwoitą nagrodę przy Wielkiej 
liycers iej ul No. 16 na I 1 ięt.

____________ ____________ [612]___________ _

Sprzedaż bydi;?, zdatnego
do chowu.

Oprócz buhtąjó» Sbertbwnt, try­
ków Soutliłionn i świń angiel­
skich są teraz u mnie do sprzedania także 
i tryki KambouilleS inerynosów

Bogdanowo pod Obornikami w W. Ks. P.
[326j. X. ;9f. If ill.

Sala ogrodu lod»vtvgo.
Dzisiaj w piątek dnia 1 lutego 1867.

KONCERT.
Początek o 71/, godz. Cena wnijścia 1 ’/, sgr. 

od osoby.
[6O2J______C. WaltltCE*, kapelmistrz.

Ogród Indowy.
Sala koncertowa Taubera.

W poniedziałek 4 lutego 1867
wiec.orem o godzin e pól do ósmej

III.
Wieczór symfoniczny
dany przez kapelę zachodnio-; ruskiego putku 

_ grenadyerow No. 6, 
pod kierownictwem jej dyrygenta

W. Jppolda.
Program podadzą afisze.

5 biletów i a 15 sgr. na wsasystklc 
wićcaory symfoniczne, które regu­
larnie [608].

co poniedziałek
się odbywają, dostać można tylko w handlu 
nadwornym muzykaliów pp.

JEd. Bote i G, Bock.
Cena przy kasie 5 sgr. od osoby.

Urbanowo.
W sobotę dnia 2 lutego i w niedzielę dnia 

3 lutego wielka zabawa na salce na 
co prasza niniejszem [624]
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